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Z Dieżącej chwili.
Lwów d. 17 sierpnia.

Podnieśliśmy wczoraj trtykuł wiedeń
skiego Vuterlandu wskazujący, jak Niemcy u- 
siłują zniweczyć h a n d e l  a u s t r y a c k i  
w L e w  anc i e .  Powiedziano tam, że między 
innemi linia Hainburg-Lewanta zamiast raz 
na miesiąc, będzie regularnie co tydzień wy
prawiać statki swoje na Lewantę. Artykuł 
Vałerlundu oparty był na konstantynopolskiej 
korespondencji Beri Tagblattu, któremu je 
dnak linia ta hamburska nadesłała ciekawe 
sprostowanie. I tak, jedynie expresowe sta
tki wysyła ona raz na miesiąc do Lewanty, 
ale zwykłych parowców kupieckicn odejdzie 
tam z Hamburga w sierpniu ośm, a we wrze
śniu siedem. Linia ta zabiera nietylko te na 
Wschód przeznaczone towary niemieckie, któ
re do Hamburga przychodzą, ale i te, które 
do Antwerpii dochodzą koleją i kanałami i z 
Antwerpii parowce te dążą wprost na Wschód 
nie wstępując, jak parowce innych linij do 
Londynu, Liverpoolu i Manczestru.

Linia Hamburg-Lewanta dodaje z dumą, 
że także Syryę i Palestynę obejmie swoim 
rozkładem jazdy i że dzięki ułożonej w po
rozumieniu z kolejami niemieckiemu taryfie 
frachtów bezpośrednich na Wschóa, otworzyła 
drogę tak prostą a tanią, jak żadna inna 
linia i dopiero teraz cały szereg produktów 
niemieckich zdoła wytrzymać konkurencyę na 
Wschodzie. Redakcya Beri. Tagebl. dodaje od 
siebie, że linia Hamburg-Lewanta utworzyła 
stałą komunikacyę także z Algierem. I stało 
się, że już teraz spędycya z Monachium do 
Tryestu i dalej parowcami Lloyda tryesteń- 
skiego o trzecią ozęśó spadła... ale w Austryi 
górą — obstrukoya!

Go tam p. D e l c a s i e  naopowiadał ko
legom o swojej podroży do Petersburga, nie
wiadomo. Ogłoszony komunikat nic nie mówi. 
Otóż na wielką uwagę zasługuje petersbuska 
korespondencya Beri. lageblattu z tej podró 
ży. Korespondent ten znany jest z bardzo 
dobrych informacyj i bywa prawdomównym. 
Tak też, chociaż jest zapalonym dreyfusistą, 
nie waha się odsłonić, że w Petersburgu wiel- 
oe a niebardzo przyjemnie byli zdziwieni 
nagłą wiadomośoią, że Delcasse postanowił 
tam przybyć. To też Murawiew w toaście swo- 
m na oześć Deloassego dociął mu delikatnie, 

jak to umie, wynosząc jego pośpieoh. Teka 
poiityozna Deloassego wcale się w Petersbur
gu nie napełniła aktami politycznemi. Jak 
przybyła próżna, taka też odjechała. W Pe
tersburgu sądzą, że Deloassemu chodziło tylko 
o zatkanie gęby nacyonalistom (antysemitom) 
franouskim i aby ponownem skonstatowaniem 
przymierza z Franoyą wzmocnić pozyoyę ga
binetu Waldeck-Rousseau — oo też w łatwo
wiernym Paryżu mogło zrobić pewne wraże 
nie. P. Delcassć odniósł tryumf bardzo ła

twy, bo też wyrządzić mu despektu ni6 wypa
dało, zawsze to jednak było niejakie lekoe- 
ważenie ze strony Murawiew a, że na obiad 
na cześć swego kolegi francuzkiego tylko 
szesnaście osób zaprosił.

CharaKcerystyozny jest ukaz oarski, o- 
twierająay T a l i e n w a n  dia handlu po- 
wszec hnego : „Znaezne posiadłości rosyisk e
w Europie i Azyi doprowadziły z Boską po
mocą do wzajemnego zbliżenia się narodów 
Zcchodu i Wschodu, a to wskutek przyjaźne- 
go postępowau.a Chin. Rosya otrzymała mia
nowicie prawo używania dwóch ohińskich 
portów Talienwanu i Portu Artura, przez co 
wielkiej kolei Syberyjskiuj otwartą została 
droga do Żółtego morza. Dz ęki mądrej u- 
chwale rządu chińskiego ułatwiony zostanie 
handel światowy. W nieemordowanem stara
niu o publiczne dobro uważam za konieczne, 
aby po ukor ożenią linii kolejowej aż do portu 
Talienwan of-worzyó ten port na cały czas 
zawartego z Chinami układu dzierżawnego 
jako wolny port dla okrętów wszystkich na
rodów, oraz zamyślam wybudować w pobliżu 
nowe miasto pod nazwą Dalmij.“

Rząd c h i ń s k i  wydał nowe przepisy w 
sprawie przedsiębiorstw górniczych i zako
munikował je obcym mocarstwom. Najważ
niejsze z nich są : Okręg każdej koncesyi
górniczej musi być dokładnie określony. Kon 
cesye na całe prowincje lub dystrykty nie 
mogą być udz*elańe. Udział chińskiego kapi
tału w przedsiębiorstwie musi wynosić co naj
mniej trzy dziesiąte ogólnego kapitału. Kon
trola nad przedsiębiorstwami pozostaje nadal 
wyłącznie w rękach chińakioh. — Postano
wienia te wywołają niewątpliwie przedsta
wienia ze strony europojskieh mocarstw, gdyż 
w istocie rzeczy uniemożliwiają wszelki udział 
kapitału zagranioznego.

Koln. Ztg. donosi z Paryża, iż szanse 
p r o c e s u  D r e y f u s a  są dla oskarżonego 
conajmniej wątpliwe — w kołach oficerskich 
usposobienie jest przeważnie antydreyfusc w- 
skie, a i minister wojny G-allifet bynajmniej 
o niewinnności Dreyfusa przekonany nie jest. 
Jakoż i inne i to najwybitniejsze organa 
dreyfusyady przeczuwają coś niedobrego dla 
swojej sprawy. Tak woła jeden z nich 
z powodu zamachu na Laborego: „To nie
słychane złoczyństwo piętnuje całą ban
dę reakcyjną jak gdyby gorącem żelazem. 
Trudno chyba wątpić, że skrytobójstwo 
to było zamówione. Rzuconemu postrzałem 
na ziemię Laboremu wykradziono listy z kie
szeni, a to mogli uczynić tylko spólnicy mor
dercy lub ci, którzy go najęli — a jodnak o- 
burzenie przecj r spiskowcom nie wybuchło 
burzą elementową. Dość to zła oznaka stanu 
ducha publicznego we Francy: -  Paryż snać 
bawi się oporem Guerina i ego ludzi, a wi
dowisko to zaiste przedziwne".. Wiadomo 
zaś, że we Francyi przepadł człowiek i prze
padła sprawa, któiemi. się ogół już nie inte

resuje. Jak Rennes, tak i Paryż nie intere
suje się „aż Dreyfusscm, a oóż dopiero La- 
borim.

Z a m a o h  na L a b o r e g o  przedstawia 
też dziwne strony. Pewien korespondent, któ
ry pomagał przenieść Laborego na nosze, opo
wiada, że Labori d ł u g o  l e ż a ł  na ulicy 
trochę na hok,* noga ni nodze, a ręoe pod 
głową. „Mum boleśo.! mam boleści!" — szeptał 
i oa czasu do czasu o «̂iy otwierał. Do żołnie
rzy. któny przybyli % noszami, mówił: „Wal
czyliśmy o honor Franoyi. Przepadł nasz bie
dny kraj, jeżeli nasi wrogowie górę wezmą". 
Przyniesiony do domu i ostrożnie na łóżku 
złożony opowiadał Labori z trudnośoią: „kto 
słusznej sprawy broni, ten nie morduje. My 
nie zabijamy... Wyszedłem z domu z żoną 
która jednak wrócić musiała bo zapomniała 
kartę wstępu do sądu. Wt»m widzę zdała 
Pioquarta i G-asta. Dopędzam ich, gdy na 
skrzyżowaniu ulic strzał słyszę i silny ból 
w krzyżach ozuję. Postrzelony padłem na zie
mię. Noga zaszła mi na nogę i nie mogę ich 
wyprostować, tak byłem bezsilny. Gast i Pi- 
oquart pobiegli :a złoozyńcą. Zbiega się koło 
mnie tłum, ale n i k t  mi  n i e  p o ma g a ,  
n i k t  s i ę  mną  n: e z a j mu j e .  Przybywa 
więc moja tona. Patrzy na mnie przerażona 
i pędzi o pomoc dla mnie. Gdy mojej żony 
nie było, pochyla się ku mnie jakiś młody 
człowiek powiadając, że jest medykiem i 
zrabował mi mój portfel, a ja bronić się nie 
byłem w stenie. Od ośmnastu miesięoy otrzy
muję listy z pogróżkami, wczoraj nadeszło 
ich trzy, w ostatnim grożą podpaleniem stan- 
cyi, którą tu n£ ąłem“ .

Słynny sooyalista i dreyfasista dep. Jau- 
res opowiada w Bet:t- Republiąue, że Picquarfc 
i Gaśt przy pi dkowo spotkali się z Laborim 
i po zamachu biegli d w a  k i l o m e t r y  za 
złoczyńcą, ale dopędzió go nie mogli. Poczem 
bez tchu wrócili do Laborego, który jeszcze 
ciągle bez pomocy leżał na samotnem wy
brzeżu, chociaż trzeoh mężozyzn koło niego 
przeszło i ranny słabym głosem do nich wo
łał. Ale ozy to wrodzona srogośó ozy terro
ryzm, rozpuszozouy przez klerykalizm (!) na- 
oyonalisuyizny, dośó że ci przechodnie wszel
kiej pom cy rannemu odmówili. Jednemu 
z nich powiedział Labori: „Proszę tylko mo
jej żonie powiedzieć, aby do mnie pospieszyła, 
myślę tylko o niej“. Odpowiedziano mu: „To 
nas nic nie obchodzi!"

Dziwne tu rzeozy opowiada Jaures! Więc 
Gast i Picquart dwa kilometry tam i dwa na- 
zad pędzili, jest to przeszło pół mili razem, 
na co przecie bodaj pół godziny potrzeba.

I przez tyle czasn leżał Labori opuszozo- 
ny? To ohyba nieprawda. I gdy Labori opo
wiada o tłumie, Jaures prawi tylko o trzeoh 
mężczyznach. JSigaro mówi tylko o jednym 
przechodniu.

Chodzi o ów portfel, który Laboremu, 
jak sam opowiadał, wykradziono. Fiynro opo

wiada, że kilku ludzi zbliżyło się do Labore
go. Jeaen z nich, powiadajac się słuchaczem 
medyoyny, zdjął z niego surdut salonowy, ja 
koby dla oglądania rany. Tymczasem drugi 
porwał znajdujące się w surducie papiery, a 
surdut Laboremu zaciągnął.

Sekri tar«s Laborego opowiada, że wy
kradziono papiery z surduta, ale nie z port
felu Labori dostrzegł, że chcą porwać także 
portfel, ale on z całym wysiłkiem obrócił s,ę 
i portfel sobą nakrył. Przybył sekretarz i 
akta te zabrał.

Dreyfusowcy obawiają się, że Labori nie 
będzie mógł brać udziału w procesie, a szko
da to niepowetowana, bo drugi obrońoa Drey
fusa, Demange nie ma sprytu do brania 
świadków na wypytki. Gdyby Labori był 
obecnym, nie byliby Merc-ier, Billot, Zurlin- 
den i Cayaignac odeszli z sądu bez sprzeciwu,

ROKOWANIA.
Lwów 17 sierpnia.

Są jeszcze do dz. i dnia, powiada praska 
Poliłik — poważni politycy w Austryi, albo 
kaoy, którzyby chcieli za poważnych ucho
dzić i mimo tej swojej pretensyi rozprawiają 
na seryo o programie Niemców austryaekich, 
ułożonym na Zielone Światki tak, jak gdyby 
już dziś nawet rozsądni przyjaciele stron
nictw opozycyjnych mog i nie podzielać prze
konania, że ów program wcale a wcale pro
gramem politycznym być nie może. Brak mu 
do tego najważniejszej cechy t. j. tego, aby 
postulaty, tam wyrażone, były możliwe do 
przeprowadzenia.

Program ten nie był stanowczo natchnie
niem ducha.

Tak np program ten domag się ścisłe
go przestrzegania przepisów konstytucyi, a 
równocześnie żąda rozmaitych rzeczy, Któ
rych w drodze konstytucyjnej absolutnie o- 
siągnąć nie można.

Autorowie owego świątecznego t labora- 
tu musieli sobie przeoie zdawać sprawę z fa
ktu, iż najważniejszyoh swoich postulatów 
nie osiągną bez poparoia wszystkich stron 
nictw niemieckich, a mimo to w tym samym 
elaboracie rozmauym stronnictwom niemiec
kim imputują rzeczy, na które się one wcale 
zgodzić nie mogą. Jakżeż tedy mogą wspól
nie działa ?

Toteż ów program nie może być pro
gramem politycznym, bo zawiera obok siebie 
rzeczy, z których jedna wyklucza drugą.

Nie mamy zamiarr — powiada dalej 
Politik — bagatelizować programu z Zielo
nych Świątek, a chodzi tylko o to, aby wy
kazać, iż sami autorowie jego chyba jfiż 
zdali sobie sprawę z faktu, że jeżeli program 
ów uważają za minimum żądań niemieckich, 
jeźe.': nie mogą ani kropki nad i w nim zmie

nić i jeżeli na to wspólną złożyli przysięgą, 
to w takim razie nie ma żadnej możliwości, 
aby z niego owe przytoczone błędy zostały 
kiedykolwiek usunięte. Przeciwnie nawet taka 
niepolityczna przysięga mnoży tylko istniejące 
już obecnie trudności, a tej sprawie, której 
rbstrukeya chce nibyto służyć, nic a nic nie 
pomaga.

Inaczej rzecz się przedstawia, gdy się 
patrzy na świąteczny program Niemców jak 
na szereg życzeń narodowych, ułożonych bez 
względu na to, czy się jedno z druyiem zga
dza i bez względu na to, które jest możliwe 
do przeprowadzenia, a k! óre nie. Otóż tak 
patrząc na rzecz, może z pomiędzy przeci
wnych opozycyjnym Niemców stronnictw je 
dno je'!en punkt ich programu, drugie dru- 
g uważać za dogodny teren do rokowań.

Tylko że w takich rokowaniach musia
łyby stanąć naprzeciw siebie z jednej strony 
żądań; Niemców, z 'drugiej żądanie kontra
henta a wcaleby tak nie było, aby Niemcy 
wydawali rozkaz, a inni aby posłusznie się 
nań godzili.

Chyba że stronnictwa opozycyjne myślą 
swoje żądania zapomocą obstrukcyi zdobyć 
na rządzie, a narzucić jć ogromnej większo
ści ogółu w państwie siłą miecza.

A gdyby nawet — co rzecz niupiawdo 
podobna — Niemoy opozycyjni zdołali pozy
skać dla »woich projektów -ympatyę slfe- de
cydujących—niemożliwe to, bo projekty o\fe 
z gruntu wywracają dotychczasową pozyoyę 
monarchii w stosunkach międzynarodowym* — 
to i tak jeszsze, gdzieby się wówczas podri«- 
ła owa konstytuoya, w której obronie wszyst
ko to dziać by się miało?

W ten tedy sposób rzecz się nie da za
łatwić.

Jeżeli obstrukeya nie rr. zamiaru zrzec 
się na czas dłuższy współpraoowmctwa w u- 
stawodawstwie, to mc jej innego nie pozo
staje jak wszcząć rokowania i to ze stronni
ctwami większości. A ponieważ opozyoya sta- 
nęłs już na tern stanowisku, że przedewszy- 
stkiem i jedynie jej o narodowe interesy 
idzie i ponieważ wskutek tego y owycL ir-us- 
akcyacb chodziłoby wyłącznie o kwesuye na
rodowe — wie c w naradach powinienbj mi eó 
głos poważny rząd, któryby mógł być obroń
cą interesów ogółu przed zoytkiem żądań je 
dnostronnych i mógł być tłumaczem wyż
szej woli.

Opozycyoniści mówią wiele o zmianie 
systemu rządów, ale przecież i d< tego po
trzeba wstępnych długich rokowań, jeżeli 
przyszły system nie ma byó^jednodniowym, 
lecz opierać się na jakiejś rawalszej podsta
wie.

Obstrukcj oniści żądają skasowania roz
porządzeń językowych, a Badeniowskie roz
porządzenia, które dały powód ozy raozej po
zór do obstrukcyi już przecie nie istnieją. 
Gdyby się wszczęły rokowania czyto w par-

(Giąg dulszj).

Zamieszki ją chaty, przez siebie samych 
budowane, istne gniazda, ukryte wśród drzew 
owocowych. Sami przędą płótno i przygoto
wują wełnę owczą na ubrania. Ma^ą prawo 
wypasania bydła na bujnych pastwibkaoh, 
zwanych „tołokami" a żyją przeważnie ku- 
kurudzą, która zmełta na mąkę daje im naj- 
Ulubieńszą potrawę „kuleszą" zwaną, a spo
żywaną z mlekiem.

Szkoda, że nie są zbyt oświeceni, jeżeli 
oświatę uznamy skończenie szkoiy ludo- 

Wej, a z ich zdania o słyszanem kazaniu nie 
'wiele si ; dowiesz lecz serca ich pełne są tej 
przedziwnej mądrości, której przyroda sama 
uozy na polach i w lasach i która jak rosa 
na proi te te dusze spływa z gór i gwi azd.

ta w da, że nie są zbyt do pracy po
chopni, I*,,; jeżeli to, co mają, wystarcza im 

9 ‘żzózęńoia — czyż więcej potrzeba ? 
z ^zterąoh ludzi wychodzi rano w pole 
i,,k ~  li® ’ ciągnionym przez parę wołów

“ “ ‘ ‘W ' *  P i* y  to-
. ’ Przypatruj ąc się oroe i przy

grywane na fujarce, n* którai Pan sam nieg
dyś zachęcał do p ^ y  1 g

Wieczorem wraoaj ą do ulubionej ku 
leszy.

Pola dobrze zorane, a im dzień przeszedł 
wesoło, czyż to nie dosyć?

Życie ich, urozmaicone częstymi dniami 
świątecznymi. Prawie większość ludności tu
tejszej jest grecko unickiego obrządku. Święta 
obchodzą tak uroczyście i radośnie, że waż
niejsze zawsze trzy dni trwają. Obrządek 
grecko unicki zasadniozo niewiele się różni 
od rzymsko-katolickiego, a różnice są jedynie 
w obrzędaoh.

Msza odprawia się w języku starocer
kiewnym, a księża niewszyscy wprawdzie 
leoz większość żeniąsię i to raz tylko, a święce
nia kapłańskie przyjmują dopiero po ślubie.

We wszystk 3h większych miasteczkaoh 
są i rzymsko katolickie kościoły, a księża 
jedni i drudzy wyręczają się często wzajem
nie w pełnienia obow ązków duohownych.

Tu i ówdzie po całej okolicy rozrzuoone 
gęsto cerkiewki z wznoszącemi się ku nie

biosom kopułkam Kopułek tych bywa trzy, 
pięć , a nawet siedm na jednej cerkiewce.

Do cerkiewek tych często n e prowadzi 
żadna droga, ani nawet ścieżka , a cudzozie- 
mieo, ujrzawszy z daleka błyszczącą w słoń
cu cerkiewkę, błądzi nieraz długo, zanim do 
niej dotrze.

Najczęściej drega prowadzi wśród ohat 
i ogrodów, kukurudzą uprawnych, a w nie
dzielę i w dnie świąteczne bujną trawą po
rosły wiejski cmentarzyk naokoło cerkwi na
pełnia się cały barwnym ludem.

Cerkwie zazwyczaj budują z bardzo 
starego drzewa a czas je  zaoiemnia jeszoze 
bardziej i mchem, jakby szronem okrywa.

Dach spadzisty, rzędem pod oerkwią ławki, a 
wewnątrz malowidła nie kunsztewne, leoz 
ozęsto o koloryoie prawdziwie pięknym — 
przed ołtarzem głównym umieszczone są ła
wki dla niewielu uprzywilejowanych.

Lud modli się stojąo i tylko w chwili 
Podniesienia fala modlących się ugina się 
przed ołtarzem, jak kłosy pod wiohru powie 
Wem.

Wielki ołtarz bywa w stylu gregoryań- 
skim o barwach ozerwono zielono złotych, 
które ozas i dym wielu świeo woskowych po
woli zaci »mnia. Ściany nakoło obwieszone są 
obrazami Świętych Pańskich i aniołów z trąb 
kami, w które dmą z radosnym zapałem.

Anatomia i wykonanie tych obrazów 
niezawsze zadowolą krytyka, lecz myśl po
bożna bije z każdego dzieła, którego twóroy, 
najozęśoiej nieznani, tworzą w prostooie du- 
oha, nie troszcząo s.ię o to, by imiona ioh 
przeszły do potomnośoi.

Mnóstwo liohtarzy z gliny zdobi ołtarz, 
a w dnie świąteczne braotwo cerkiewne staje 
przed nim z zapalonemi świecami.

W niektórych wsiach kobiety, idąc do 
cerkwi w dnie świąteczne, obwiązują głowy 
dziwaoznie białymi ręcznikami, jak my to 
ozynimy umarłym. Robi to dziwne i malo- 
wnioze v rażenie, gdy się je  widzi w większej 
liozbie.

Co jedno można zganić w tych cer
kwiach tak oiekawych i pięknyoh dla tyoh, oo 
patrzeć umieją, to to, że niezawsze są otwar
te i nie o każdej porze zwiedzać je  można.

Jest i na to sposób: jeżeli trafisz na 
dzień świąteozny, udaj się do któregoś ze 
starszyoh w bractwie — zwykle po nabożeń

stwie gromadzą się koło cerkwi, która jest 
miejscem zboru ludnośof wiejskiej — a ten 
cię zaprowadzi sam wraz z innymi. Wejdą 
za tobą do cerkwi, by się pr^ekonuć jakie 
wrażenie robi cerk;ew na obcym.

Po drogach i polach si idzimy rozrzucone 
krzyże z Męką Pańską, których niestety nie 
spotyka się nigdzie iidziej, tylko w tym 
kraju. Krzyże to drewniane, żywemi malo
wane barwami, a słońce rzuca na nie blaski, 
w któryeh jes.ecze jaskrawiej występują ma
lowidła, w prostej a dziecięcej wierze two
rzone.

Galicya wschodnia pod wielu względami 
odpowiada pojęciu Arkady i, lecz nie sądźiry, 
Dy nie było cieniów na tym obrazie. Lud 
niewszędzie zadowolony i niezawsze ide
alny.

Słońce w lecie zbyt silnie grzeje, a mróz 
nadto ścina w zimie. Piją za wiele wódki, 
przyczem ozęsto przychodzi do zwady i bó
jek, lecz i w tych zapasach występuje ży
wiołowa siła prostyoh namiętności.

Jest między Galicyą a Arkadyą jedna 
jeszcze ogromna, jak przepaść różnica : oto 
w Arkadyi nie było żydów, a tu są wszę
dzie — ozarna to plama na tle jasnem, istny 
rak, toczący to spoleozeństwo.

Można, jadąc tu, nie mieć żadnych prze- 
oiwko rasie semiokiej uprzedzeń, a mieć serce 
pełne ewangelicznej miłości bliźniego — leoz 
nie przypuszczam nawet, by ktoś, spędziw
szy tu tydzień, nie stał się n&jzapamiętal- 
szym antysemitą. Tu zrozumiałym się staje 
wykrzyknik Franouza, gdy mu powiedziano, 
że to jest wybrany naród Pański : „Quel dró- 
le de gout!“

Niejeden czytał o żydach polslicn w ró
żnych nowelach i mies ęornikaoh, o ich za- 
tłuszczonyih kaftanach, brudnych pończo
chach białych, pejsach, o chciwości ich i :ą- 
dzy wyzysku, rzeczywistość jednak przecho
dzi wszelkie opisy

Łatwo rozpoznać siedziby żydowskie po 
wielkiem niechlujstw e i zaniedbaniu, jakiem 
się odznaczają. N e zdobi ich drzewo owoco
we ni kwiatek, bo grosz tam żad^n nie pój
dzie na marne.

Jedyną ozdobą mieszkań ich, zwłaszcza 
w dnie świąt katolick’ 3h, to porozwieszane 
po plotach i drzwiach góry pierzyn i podu
szek. Wśród błota, i śmiecia renóstwe maiych 
Abramków i Aronków rozkoszuje si  ̂ po oa- 
łyoh dniach.

O nikim równie prawdziwie, jak o ży
dach powiedzieć Się nie da, że : „dni ch
dzieoiństwa są jedynymi dniami ick piękno
ści", gdyż najczęściej młodzieniec daleko od
biega od urody dziecka, a dziewczęta, zale- 
dwo dojrzawszy, trucą urodę i stają się nie- 
zgrabnemi i ociężałemi.

Żaden żyd nie pracuje w polu. On ty*ko 
kupczy i oszuuuje. Idzie za zarobkiem po 
wsiach, myszkując wszędzie i szukając zysku, 
gazie się da.

Skąpszy °d chłopa oiągnie z niego 
wszystko, co ma najlepszago) mot go i 
coriz więk*ze długi, a wreszcie n:~zczy do
szczętnie.

(0. d. n.)

yfuow&ayeh fasonów kapelusze, krawaty, kopule, kolikize : mankiety f . m a o h a y s k i
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lamencie czy poza parlamentem, to istnienie 
Gautsch owakich rozporządzeń byłoby bez 
znaczenia, gdy ż i tak stosunki czeskie i mo
rawski a miałyby być na nowo urządzone, a 
zresztą autorowie niemieckiego programu 
chcieliby rokowaniami ohjąć całą Austryę.

Skasowanie rozporządzeń Badeniowskich 
oznacza niedwuznaczną chęć pojednania się, 
chociaż skoro się ten krok nie udał, to dzi
siaj można się sprzeczać o to, czy to był 
krok roztropny. Gdyby natomiast znieść 
Gautschowskie rozporządzenia, to Czechy i 
Morawa zostałyby zupełnie bez praw w tej 
dziedzinie, której one dotyczą. Trzeba tedy 
przed ich zniesieniem wydać jakieś zarzą
dzenia, a zarządzeń żadnych wydać nie mo
żna dopóty, dopóki interesowani się w tym 
względzie nie porozumieją. Inaczej nastałoby 
nowe zamieszanie.

Wszystko to jest tak jasne, że aż samo 
przez się się rozumie, a nadto i to jest rze
czą pewną, że skasowanie rozporządzeń Gaut- 
schowskioh tak samoby nie zadowoliło opo
zycyi, jak je j nie zadowoliło skasowanie roz
porządzeń Badeniowskich.

Cóż jeszcze za środek zostaje ? Zmiana 
gabinetu? Czy może nowy gabinet ma być 
wzięty z szeregów mniejszości, a może na
wet taki, któryby się pisał na sławny pro
gram z Zielonych Świątek? Pominąwszy już 
to, że ta mniejszość jest przecież mniejszo
ścią, to zachodzi i ta jeszcze trudność, że 
nie ma żadnego wspólnego programu rządo
wego.

A może nowe ministerstwo ma wstąpić 
na uciążliwą drógę koalicyi i zapomocą niej 
stworzyć sobie w parlamencie większość ? Ja- 
kimże sposobem zdoła się w takim razie rząd 
utrzymać przy władzy do czasu, aż koalicyę 
doprowadzi do skutku?

Chyba z pomocą § 14, przeciw któremu 
właśnie opozycya takiego teraz marsa stroi.

A może ogłosić jakieś interregnum? 
stworzyć jakiś gabinet, któryby stal ponad 
stronnictwami i składał się z samych osób, 
nienależąoych do parlamentu?

Gdyby się tak stało i gdyby ten nowy 
gabinet nie był zwolennikiem opozycyi, to 
przecież zaraz nazaj'utrz powtórzyłoby się 
to samo, co dziś się dzieje. Gabinet miałby 
przeciw sobie tę samą opozycyę, jaką ma 
dziś hr. Thun.

A gdyby znowu ten pozaparlamentarny 
gabinet był zwolennikiem opozycyi, toby by
ła taka sama historya jak w wypadku, gdy
by mniejszość miała objąć rządy.

Jakiby to był rząd, któryby się składał 
z ludzi, dziś zamierzających nie dopuścić do 
wyboru delegacji ze względu na interes je 
dnej części państwa! Rząd złożony z ludzi, 
którzy na państwo zamierzają ściągnąć nie
bezpieczne przesilenie!

Gdzież jest tedy ta nitka Aryadny. któ- 
raby pomogła wyjść z labiryntu politycznych 
niemożliwości? Szukając jej — każdy wszę
dzie trafić musi na wskazówkę, iż nieodzo
wne są poważne i rzeczowe rokowania, bez 
których sprawa publiczna ani na krok nie 
da się posunąć.

Za oceanem.
New York w sierpniu.

W Nowym Jorku tego roku nie ma 
właściwie martwego sezonu. Nie sama tylko 
wojna z Tagalami temu winna, chociaż i 
ona wywołała dużo objawów w administra- 
oyi i polityce takich, że spokój publiczny 
gdzieś się podział.

Oprócz tej wojny jest jeszcze niejeden 
publiczny objaw, który zajmuje opinię pu
bliczną, a przeto nie pozwala na letni odpo
czynek.

Niektórzy wysocy urzędnicy kanadyjscy 
nic widocznie nie wiedzą o dyplomatycznej 
sztuce ukrywania zapomocą słów swoich m y
śli i rozpowiadają niestworzone rzeczy o ry
chłej wojnie między Kanadą a Stanami Zje
dnoczonymi z powodu sporu granicznego na 
Alasoe. W Stanach natomiast śmieją się z tej 
wojny i nie ona z pewnością zaprząta głowy 
polityków amerykańskich.

Nietyle wogóle sprawy zagraniczne co 
wewnętrzne niepokoją opinię publiczną w 
Stanach i albo naprawdę kłopocą statystów, 
albo przym aj mniej powinny ich kłopotać. 
Chodzi tu mianowicie o prawdziwe klęski 
społeczne, z których pierwszą jest coraz 
powszechniejszy zwyczaj lynchu.

Ślepy gniew tłumów nawet w sprawach, 
w któryoh już sądy zaczęły działać, zaczyna 
się coraz częściej objawiać w zastraszający 
iposób. Wzburzony motłoch na własną rękę 
wymierza sobie sprawiedliwość nawet tam, 
gdzieby zwyczajny sąd musiał orzec przynaj
mniej brak dowodów winy.

Plebs nie zadowala się już jak dawniej 
murzynami. Indyanami i innymi stworzenia
mi, nieuznanymi za „pełnych* ludzi, lecz za
biera się coraz odważniej i do „białych ku- 
liów" prawdziwych lub domniemanych 
przestępoów. „Białymi kuliami" nazywa prze 
dewszystkiem Włochów, którzy są równie 
brudni jak Chińczycy i jak oni za byle co 
pracują — ale powoli nazwa ta rozszerza się 
i na wszystkich wogóle cudzoziemców, któ
rzy przybywając bez grosza za ocean taniej 
mogą i chcą pracować.

Lynch przybiera niebezpieczne rozmiary. 
W  wypadku w Tallulahu pięciu Włochów w 
biały dzień na ulicy pomordowano, a ponie

waż sądy nie znalazły winnych, więc zacho
dzi drażliwe pytanie, co będzie gdy amery
kański mob zacznie wyrównywać rachunki 
swoje wogóle z cudzoziemcami i to na pod
stawie tzw. natyw istycznych pretensyi tj. 
na tej podstawie, że urodzeni Amerykanie są 
lepszymi obywatelami, niż .nni.

Niechaj nikt nie sądzi, że podobne przy
puszczenie jest tylko teoretycznem. Za pa
mięci jeszcze ojców naszych tzw. knownot- 
hings tj. Amerykanie, którzy nie chcąc wcho
dzić w żadne stosunki z cudzoziemskimi przy
byszami, odpow;adali im na wszystkie pyta
nia „nic nie wiem" dali się dobrze we znaki 
imigrantom. Wówczas najwięcej przybywało 
do Stanów Niemców, to też Niemcy przede- 
wszystkiem musieli walczyć z tubylcami.

Nastrój jaki zapanował obecnie po woj
nie z Hiszpanią nie bardzo się różni od owej 
ślepej nienawiści do obcych, która dawniej 
panowała. Obecnie tylko może więcej się w 
niej czernidła drukarskiego zużywa, podczas 
gdy dawniej częściej kije i pięście były w 
robocie.

Najgorszą w tern rzeczą jest to, że wła
dze nie mają nigdy odwagi chwytać spraw
ców, wskutek czego najgwałtowniejsze nawet 
ekscesy sta,,ą się bezkarnymi. Tak to w Ame
ryce polityka popsuła charaktery.

Drugą chorobą społeczną jest febra straj
kowa, która się od niejakiego czasu stała 
pandemiczną. Ona też wydobyła na wierzch 
dużo niepomyślnych objawów. W Cleyelan- 
dzie np. przez parę tygodni służba tramwa
jowa rozpocząwszy strajk, codziennie popeł
niała gwałty. Pasażerów lżono, a gdzie wy
dzieranie szyn z bruku zwyczajnym sposo
bem szło za powoli, tam chwytano się naj
bardziej postępowego środka tj. dynamitu.

Okropną swą rolę pełnił też dynamit 
podczas strajku tramwajowców brooklyńskich, 
którzy próbowali stacyę kolei napowietrznej 
wysadzić w powietrze. Na szczęście nie uda
ło się im to i tylko dosyć szkód narobili.

I w tym wypadku władze winnych nie 
wykryły, a jeden z bastowników, którego 
pociągnięto do odpowiedzialności za intelek
tualne autorstwo owego czynu, kazał nawet 
za podobne oszczerstwo uwięzić prezesa tej 
kompanii, do której tramwaj należy.

Strajk brooklyński rozszerzył się później 
na sam Nowy Jork, gdzie równocześnie straj
kowali krawcy, robotnicy ładujący towary 
do wagonów i mali kolporterzy dziennikarscy;

Amerykański chłopiec conajmniej ró
wnie energicznie występuje w obronie swoich 
praw „człowieka" jak w swoim czasie jego 
przodkowie, koloniści w r. 1776 w stosunku 
z Anglią. Prawie każdy z nich sam się utrzy ■ 
muje, to też uważa, że ma piawo taką samą 
bronią prowadzić walkę o swoją egzystencyę 
jak dorośli robotnicy.

Świeży strajk tych łobuzów był skiero
wany właściwie tylko przeciw dwom tzw. 
„żółtym" tj. senzacyjnym dziennikom wie
czornym tj. World?owi i Journa? owi. Admiui- 
stracye tych dzienników sprzedawały swoim 
kolporterczykom dawniej 100 centowych (2 5 
centa austryackiego) egzemplarzy za 50 cen
tów tzn. że chłopak mógł na setce gazet za
robić około 1 zł.

Przyszła wojna, a z nią łatwiejsza sprze
daż dzienników, to też administracye zaczęły 
sprzedawać setkę egzemplarzy za 60, a nawet 
70 centów. I tak pozostało do niedawna, mi
mo że wojna minęła i minęło z nią zacieka
wienie ogółu.

To też chłopcy zażądali powrotu dc da 
wnych stosunków przed wojną. Pierwszy 
World po krótkiem wahaniu się ofiarował ce
nę 55 centów, ale mali bastownicy odrzucili 
tę ofertę

Szczegóły tego chłopięcego strajku wy
glądały w porównaniu z poważnymi zajścia
mi podczas tegorocznych strajków robotni
ków dorosłych jak komedya w porównaniu 
z tragedyą. Administracye Wotlda i JournaJa 
musiały nająć za dzienną zapłatą dollara do
rosłych ludzi do sprzedawania swoich gnzet. 
Malcy urządzali na tyeh swoich konkurentów 
napady. A gdy nadbiegali policyanci, malcy 
pierzchali i umykali w takie miejsca, gdzie 
ciężki polieyant w pogoni za chłopcem naj
częściej plackiem na ziemię padał. Toteż ni
gdy nie można było żadnego młokosa uwię
zić.

Gdzieindziej urządzali znowu pochody 
uliczne. Na czele nieśli tablicę z napisem, 
wzywającym ogół do bojkotowania obu żół
tych dzienników, a taki sam napis widLiał 
każdemu na 'czapce, oczywiście jeżeli ją 
miał.

Tak razu jednego kilkuset tych małych 
bastowników przechodziło przez ulicę giełdo
wą Wallstreet Jeden z giełdziarzy wpadł na 
płaski koncept i rzucił w tłum chłopców ze 
dwie garści miedziaków. Oczywiście zaczęły 
się bójki o drobną monetę i tak skończyła 
sią cała demonstraoya.

A nie byli to słabego charakteru dyle
tanci w sztuce bastowniozej ci colporterozyko- 
wie nowojorscy. O nie — a dowód w tern, 
że z zaparciem się siebie, godnem wielkich 
mężów, oparli się zwycięzko wielkiej pokusie. 
Journal postanowił cały jeden nakład swój 
tj. 10.000 egzemplarzy rozdać darmo między 
bastowników.

Już się zdawało, że młodzi wojownicy 
przyjmą ofertę. Wielu próbowało już siły 
swoich rąk i pleców, aby zagarnąć dla siebie 
możliwie jak największą liczbę egzemplarzy. 
Nagle z głównej kwatery strajku wyszedł 
rozkaz: niech się nikt nie wfcży ani egzem'

plarza sprzedać! i natychmiast cały podaru
nek Danaów, stos 10.000 gazet poszedł w 
strzępy. Trzeba było osobno rekwirować z 
magistratu oddział zamiataczy, aby uprzą
tnęli z tych śmieci ulicę, bo nie można było 
ani przejść, ani przejechać.

Strajk tych kolporterów był jedynym 
w Nowym Jorku, który się skończył zwycię
stwem bastowników, a odnieśli je  dzięki do
brej swojej organizacyi, dzięki temu, że żą
dali rzeczy możliwej do osiągnięcia i że nie 
mieli rodzin do żywienia, co strajki praco
wników dorosłych z konieczności zawsze czyni 
krótkimi. W dodatku chłopcy nie używali 
ani dynamitu ani nie dopuszczali się żadnych 
akich gwałtów, które najczęściej dyskredy

tują sprawę bastowników; dorosłych.
Część winy za te skscesy dorosłych 

spada na europejskich imigrantów, którym 
z początku imerykańskie wolności sprawiają 
zawrót głowy.

Spór o adwokatów.
W ostatnich dniach zajęła s*̂  opinia 

kwestyą tytulatury adwokatów, a mianowicie 
znaczeniem i tłumaczeniem niemieckiego ty
tułu Hof-und Gerichtsadvocat.

W sprawie tej zabrał też głos krakow
ski adwokat dr. Roman Jakubowski i wysto
sował do Czasu następujące pismo:

W kronice nru 182 Czasu, z piątku 11 
si^rpn'a 1899 wyozytałełem wyjaśnienie ty
tułu „adwokat nadworny i sądowy" jako tło- 
maczenia z niemieckiegc Hof- und Gerichs- 
advocai, przysłużającego adwokatom prakty
kującym w Wiedniu. Ponieważ wyjaśnienie 
to nie odpowiada ani obowiązującej ordyna- 
cyi adwokackiej, ani rzeczywistemu stanowi 
rzeczy, przeto pozwalam sobie w tej kwestyi 
przesłać Szanownej Redakcyi następujące u- 
wagi. Powyżej wspomniane wyjaśuienie Cza- 
su, tłómaczy ten tytuł jako skrócenie pojęcia: 
Advocat bei den oberstnn Gerichtshófen und Ge- 
richt>n. Otóż takiej kategoryi adwokatów, 
którzyby mieli niejako wyłączne prawo za
stępstwa przed najwyższemi trybunałami i 
sądami a zatem przed najwyższym i kasa
cyjnym sądem, trybunałem administracyjnym 
i trybunałem państwa) w analogiczny sposób, 
jak to jest w Anglii, we Franoyi, we Wło 
szech, w Rosyi, a po części i w Niemczech — 
w Austryi nie ma. Wedle §. 8 ordynacyi ad
wokackiej (ustawa z 6 lipca 1868 nr. 96 dz. 
p. p.) każdy adwokat, ma ący kancelaryę 
w królestwach i krajach, w radzie pań
stwa reprezentowanych, ma nieograniczone 
prawo zastępstwa stron przed wszystkimi są
dami i władzami, bez żadnego wyjątku i o- 
graniczenia. Powołany paragraf opiewa do
słownie : „Prawo zastępstwa adwokata roz
ciąga się na wszystkie sądy i władze we 
wszystkich królestwach i krajach reprezen
towanych w radzie państwa i obejmuje upo
ważnienie do zawodowego zastępstwa stron 
we wszelkich sądowych i pozasądowych, we 
wszelkich publicznych i ’ prywatnych spra 
waoh".

Za tern idzie, że adwokatom w Wiedniu 
pracującym bynajmniej nie przysłużą wy
łączne prawo zastępowania stron przed naj
wyższymi trybunałami i sądami, gdyż prawo 
to zarówno przysługuje adwokatom z całej 
Cislitawii i faktycznie codziennie bywa wyko
nywane.

Z tego przepisu prawnego wypływa ta
kże, że tłómaczenie tytułu „adwokata kra
jowego" jako rzekomo uprawnionego do za
stępstwa stron, przeważnie tylko przed sąda
mi krajowymi (kolegialnymi) i powiatowymi 
nie odpowiada rzeczywistemu stanowi rzeczy, 
gdyż również takiej kategoryi adwokatów z 
ograniczonem równouprawnieni do zastępstwa, 
wedle tego co wy żej przytoczono nie ma w 
Austryi.

Cóż tedy znaczy tytuł Hof- und Ge- 
richtsadvocai („adwokat nadworny i sądowy") 
i Landesadvocat („adwokat krajowy") ? Tytuł 
pierwszy jedynie ; ako odznaczenie, ta i jak 
tytuł dla kupców i fabrykantów Hoflkferant, 
przez cesarzuwę Maryę Teresę pierwotnie 
nadany został kilku adwokatom w Wiedniu 
praktykującym, a wskutek licznych przedsta
wień adwokatów, nieobdarowanych tym tytu
łem, że w ten sposób śł worzono niejako ad
wokatów klasy wyższej i niższej, n a d any  zo-, 
stał wszystk.n adwokatom w Wiedniu pra- 
cującym. Atcli już wedle ówczesnej organi
zacyi stanu adwokackiego nie obejmował ten 
tytuł wyłącznego prawa zastępstwa przed 
najwyższym trybunałem (Oberste Jnetiz-Hof- 
stelle — innych najwyższych trybunałów, 
które dopiero po wejściu w życie ustaw za
sadniczych z roku 18bV zaprowadzone zosta
ły, wcale jeszcze na ówc las nie było). Na 
ówczesne czasy, kiedy dla Wiednia nomino
wanych oyło zaledwie kilkunastu, a do zapro
wadzę! a wolności adwokatury zaledwie kil
kudziesięciu adwokatów, tytuł ten nie raził, 
dziś wobec liczby adwokatów, dochodzącej 
w samym Wiedniu z końcem roku 1898 do 
931, tytuł „nadwornego i sądowego adwoka
ta" jest oczywistą rażącą anomalią, jakkol
wiek — przyznać trzeba — anomalią zupeł
nie legalną, z której wszyscy adwokaci, w 
Wiedniu osiedli, mają prawo korzystać i 
faktycznie z niej korzystają. Anomalia tego 
nic nie znaczącego tytułu polega na tern, że 
niejednokrotnie wprowadza ogół w błąd, ja 
koby tr.ki Hof-und Gerichh0advocat był jakimś 
adwokatem wyższej kategoryi i wyjątkowego 
uzdolnienia, skoro aż „Dwór Cesarski* jego

pomocy prawnej używa. Tymczasem, jak 
Czas trafnie zauważył, ex reguła przeciętny 
Hof- und Gerichtsadoocat, pomimo szumnego 
tytułu, z „Dworem" żadnej styczności nie ma.

Tytuł „adwoVat krajowy" (Landesadoocat) 
jest tylko tytułem zwyczajowym. Nigdy i przez 
żadną władzę formalnie nie zastał nadany. 
W dawniejszych rozporządzeniach znajdują się 
tylko ślady tej nazwy, gdzie mowa jest o 
adwokatach pracujących na prowincyi (po za 
Wiedniem) w miejscu, w którym przed orga
nizacją sądową po r. 1848 (w Galicyi od 29 
września 1855) siedzibę miały sądy cywilne 
kolegialne t. z. „fora nobilium“ nLandrvchteu 
(w Galicyi tylko w Tarnowie, Stanisławowie 
lub Złoczowie — bo tego szczegółu już dokła
dnie nie pamiętam — i we Lwowie). W tych 
tylko miej scach Id wokaci, w nader ograniczo
nej, do ówczesnych stosunków zajtosow mej 
liczbie przez rząd naówczas mianowani, mieli 
siedzibę.

Tytuł „adwokat krajowy" jest więc tyl
ko zwyczajowym mniej więcej w tern znacze
niu, jak przełożeni gmin po za obrębem gmin 
miast stc łeczn/ch krajów koronnych, nazywają 
się burmistrzami, a nawet chętnie słyszą tytu- 
laturę „pana prezydenta".

Legalnie me ma żadnych „adwokatów 
krajowych". Tytuł ten nie ma uzasadnienia 
ani w dawnej ordynacyi adwokackiej z d. 16 
sierpnia 1849 nr. 364 dz. p. p. ani w obecnej 
ordynacyi z d. 6 lipcu. 1868

Wedle obecnie obowiązujących przepisów 
prawnych jedynym legalnym tytułem dla 
adwokata, we Wiedniu pracującego, jest 
„adwokat nadworny i sądowy* (Hof- und Ge- 
richłsadvocat) dla wszystkich adwokatów po 
za Wiedniem osiadłych „adwokat" — pur et 
sitnple.

Ze zjazdu budowniczych.
We wtorek obradował w Wiedmu—jak 

to już wiadomo czytelnikom naszym z tele
gramów — zjazd budowniczych z całej Au
stryi. Uczestników liczył około 300 ze wszyst
kich prawie okolic Austryi. Reprezentowane 
też było na zjeździe lwowskie stowarzysze
nie budowniczych.

Był to pierwszy wogóle zjazd budowni
czych austryackich.

Pierwszy referat wygłosił budowniczy 
miejski wiedeński Stigler wogóle o sprawach 
budowniczych i uznał, że budownictwo cier
pi na 4 choroby : na spekulacyę budowlaną, 
na obecny sy tern publicznych licytacyi, na 
system oddawania budowy domów w przed 
siębiorstwo i wreszcie na brak władzy u sto
warzyszeń budowniczych nad swoimi człon 
kami.

Aby temu zaradzić zaproponował Stigler 
następujące rezolucye:

1) rząd wyda jak najrychlej prawo, 
które zapewni budowniczemu hipoteczne pra
wo zastawu na wzniesionym przezeń domu 
dla jego pretensyi 2) rząd powinien się sta
rać ograniczyć spekulacyę budowlaną, a mo- 
żeby było dobrym do tego środkiem nieka- 
żdemu nowo wznoszonemu domowi dawać 
wolność podatkową 3) władze przestaną wy
dawać karty przemysłowe przedsiębiorcom 
budowlanym i przedsiębiorstwom budowla
nym, a będą jak nasurow.aj stosowały prze
pisy ordynacyi przemysłowej i ustawy z 28 
grudnia 1893 przeciw pokątnym budowni
czym i niedbałym aichitektom, a nadto po
starają się o wydanie jeszcze ostrzejszych w 
tym względzie przepisów 4) sy« tern licytacyi 
publicznych ma być tak zmieniony, aby nie 
najtańsza oferta była przyjmowaną, lecz ta
ka, która się najbardziej zbliża do arytmety
cznej przeciętnej między wszystkimi oferta
mi i aby warunki licytacyjne uwzględniały 
równocześnie interes obu stron kontraktują
cych 5) stowarzyszenia budowniczych otrzy
mają taką samą władzę dyscyplinarną nad 
swoimi członkami jak ją mają izby adwoka
ckie nad adwokatami — dalej władze będą 
skąpiej udzielały koncesyj na budowniczych 
— a wreszcie zjazd wybierze stałą delega- 
cyę, która uchwały zjazdu umotywuje i 
-wniesie memoryały do wszystkich władz i 
osób decydujących.

Wszystkie powyższe żądania zjazd u- 
chwalił wraz z dodatkiem, zaproponowanym 
przez Branda z Pragi, aby rząd stworzył 
takie same izby budowniczych, jak istnieją 
izby adwokackie.

Dalej uchwalił zjazd — jak wiadomo — 
domagać się, aby budowniczy nie był obo
wiązany na dwa tylko tygodnie robotnikowi 
budowlanemu pracę i nawzajem robotnik 
budowniczemu wypowiadać, lecz żeby termin 
tego wymówienia był dłuższy, bo do budo
wy domów potrzeba stałych robotników.

Wnioski co do skrócenia czasu pracy na 
budowach o przerwę popołu dniową na pod
wieczorek, jak się tego robotnicy budowlani 
domagają, a czemu się referent Bernert z 
Wiednia sprzeciwił i wniosek oznaczenia mi
nimalnej płacy dla robotnika budowlanego, 
czemu się również ów referent sprzeciwił, o- 
desłano do rozstrzygnięcia stałej delegacyi 
zjazdu i do przedstawienia odpowiednich re- 
zolucyj na następnym zjeździe.

W sprawie instytucyi ubezpieczenia ro
botników od wypadków uchw alił ^jazd na 
wniosek referenta Zimmermanna z Badenu: 
Ubezpieczenie robotników od wypadków ma 
obowiązywać wszystkie gałęzie przemysłu, 
rolnictwo i leśnictwo.

Ma być przymusowem i obowiązywać 
nietylko samych robotników, ale i każdego, 
który cokolwiekbądZ ma do czynienia w fa
bryce, w gospodarstwie lub w lesie. Obecny 
system gromadzenia kapitałów m być za
niechany, nagromadzone kapitały mają odtąd 
stanowić rezerwę, a na przyszłość coroczne 
opłaty mają być corocznym funduszem na 
wydatki. Instytucye ubezpieczenia od wy
padków mają być upaństwowione. Opłaty od 
zabezpieczonych mają być sprawiedliwie 
obliczone, a rząd z dochodów państwowych 
powinien też dopłacać pewne kwoty na ubez
pieczenie robotu ków. Rząd powinien stwo
rzyć centralny urząd ubezpieczenia od wy
padków. Opłaty składać się powinno w urzę
dach podatkowych i urzędy podatkowe mają 
się zająć wypłatą rent ubezpieczonym.

Nakoniec uchwalił zjazd, że stała dele- 
gacya zjazdowa, z siedzibą w Wiedniu, a zło
żona z 12 osób, ma się zaj mywać załatwia
niem spraw bieżących, dotyczących ogółu 
budowniczych w Austryi. Do tej delegacyi 
został wybrany też Polak p. Alfred Kamie- 
nobrodzki.

K R O N I K A .
Lwów dnia 17 Sierpnia.

Cesarz przyjął wczoraj na audyencyi 
kardynała księcia biskupa allera, który po
południu był na familijnym obiedzie cesar
skim.

Mianowania. Prezydent ministrów za
mianował inżyniera adjunkta kolei państwo
wych Rudolfa Schrimpfa inżynierem pań
stwowym dla Galicyi.

Stan pogody centralne wiedeńskie biuro 
meteorologiczne przepowiada dla całej Galicyi 
na piątek taki: przeważnie pogodnie, sucho 
i ciepło.

Lwowska akcyjna spółka browarniana.
Telegrafują nam z Wiednia 17 bm.: Na 
wczorejszej giełdzie rozeszła się pogłoska, że 
austryacki zakład kredytowy bierze udział w 
założeniu jednego z browarów lwowskich. Jak 
Jeue Fr. Presse donosi — pogłoska t,a jest 
bezpodstawną. Tyle jedynie na niej prawdy, 
że austryacki zakład kredytowy obją sprawy 
bankowe lwowskiej spółki browarnianej ak
cyjnej, które miał dotychczas galicyjski bank 
kredytowy o finansowym współudziale atoli 
austryackiego zakładu kredytowego nie ma 
mowy.

Z „Rozmaitości". Dyrekcya lwowskiego 
teatrzyku „Rozmaitości" umówiła się z p. 
Orzelskim, śpiewakiem opery lwowskiej i w 
piątek p. Orzelski wystąpi w antraktach wi
dowiska scenicznego na scenie „Gwiazdy" z 
koncertem, którego obfity i bardzo umiejętnie 
ułożony program może zainteresować każdego 
amatora muzyki,

Repertoar „Rozmaitości" zapowiada na 
dziś czwartek komedyę „Kozieł Ofiarny".

Kurs przygotowawczy dla egzaminów 
wstępnych do szkół średnich otwiera we 
Lwowie dnia 1 września br. p. Mikołaj Bu- 
dzanowski, nauczyciel szkół lwowskich. Po
trzeba takiego kursu dawała się czuć ju* 
oddawna.

Orkiestra lwowska 15 pp. otrzymała no- 
wego kapelmistrza w osobie p. W. Błażka, 
wiolonczelisty, ucznia praskiego konserwato- 
ryum. Sądząc po pierwszym występie nowego 
kapelmistrza na środowym koncercie muzyki 
15 pułku przed głównym odwachem, spodzie
wać się można, że p. Błażek stanie do gro
źnego współzawodnictwa z p. Roiłem, co mu
zykalnemu Lwowowi tylko na pożytek 
wyjdzie.

Napad na polioyanta. W nocy z wtorku 
na środę stójkowy Prychoda pełniący służbę 
na ulicy Słowackiego we Lwowie został koło 
domu konsulatu rosyjskiego napadnięty przez 
pięciu obywateli z Bajek, z których jeden 
tak silnie uderzył go pałką po głowie, że 
stójkowy upadł na ziemię, tracąc na razie 
przytomność. Po chwili przyszedł do siebie 
i dobywszy szabli ciął napastnika dwa razy 
w rękę i głowę. Na widok krwi obywatele u- 
ciekli. Prychoda puścił się w pogoń i schwy
cił jednego z nich Michała Michałowicza. 
Nad ranem sprowadzono na policyę drugiego, 
murarza Józefa Krzyżanowskiego, który iy- 
szedł na stacyę ratunkową z prośbą aby mu 
zaopatrzono rany otrzymaue — jak twierdził 
— w obronie własnego żyoia przed jakiemiś 
„drabami". Przeprowadzone śledztwo wykryło 
nazwiska trzech innych napastników i obe
cnie cała „piątka" znajduje się w rękach po- 
licyi.

Zmiana wyznania. Bernard Bernfeld, 
młody żyd z Sanoka przybył we wtorek do 
Lwowa i zgłosił się do gwardyana klasztoru 
00. Franciszkanów z prośbą o ohrzest św. 
Matka jego, Sara, chciała przy pomocy pob- 
cyi zmusić syna do zaniechania tego zamiaru, 
ale polieya odmówiła intprwencyi w tej 
sprawie, ponieważ Bernard jako 15-letni 
chłopak ma prawo zmienić wyznanie stoso
wnie do swych zapatrywań. Chrzest Bernfel- 
da nastąpi za dni kilka.

Samobójstwo Lwowianina w Rymano
wie. Nowa Reforrni pisze: Z Rymanowa do
noszą nam: W poniedziałek wieczorem tar
gnął się na swoje i cie bawiący w tutejszych 
kąpielach Maryan Gołębiowski, urzędnik ga
licyjskiej Kasy Oszczędności ze Lwowa. Ko
rzystając z ohwilowt nieobecności żony, 
oblał się naftą i podpalił. Zdołano wpra., 
dzie ugasić słup płomieni, które objęły w je 
dnej chwili nieszczęśliwego, lecz odniósł 
tak silne poparzenia na oałem ciele, że życiu 
jego poważne grozi niebezpieczeństwo. — 
Pierwszej pomocy lekarskiej udzielił Gołę
biowskiemu dr. Regiec. Przybył także lekarz 
zdrojowy dr. Dukiet i założył opatrunki. 
Ciężko chorego Gołębiowskiego odwieziono w 
nocy do szpitala do Sanoka.

Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że 
przyczyną rozpaczliwego kroku był u Gołę
biowskiego rozstrój nerwowy, wzmagając. r 
się od dni kilku. Wymknął się z domu nie
dawno temu i przez dwie doby błąkał i ię po 
lesie, gdzie też dwie noce spędził. Wraoająo 
wczoraj z żoną z przechadzki, utrzymywał, 
że „dyabeł wychodzi z lasu". Tuż potem do
konał zamachu na swoje życie, który po-
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wszeohne, wśród bawiących w tutejszych ką
pielach kuracyuszów, wywołał współczucie.

Znany mnzyk warszawski p. Zygmunt 
Noskowski bawi obecnie w Czatkowicach pod 
Krakowem, uroczej wsi, dokąd wiele rodzin 
krakowskich na lato się wybrało.

Jadowite grzyby. W Folwarkach Małych 
pod Brodami minionego tygodnia otruła się 
jadowitymi grzybami rodzina Kowalczyków. 
Dziecko umarło w domu, matka po przyby
ciu dc szpitala brodzkiego, a ojcieo w szpi 
talu walczy ze śmiercią.

Nad Brodami szalała onegdaj burza z 
gradem.

W Hrcbenowie, miejcu kliinatycznem 
w willi S. Glińskiego odbył się w niedzielę 
13 bm. koncert pana F. Fidlera, skrzypka, 
członka amerykańskiego towarzystwa filhar- 
monicznego z Bostonu. Artysta wykonał 
utwory Sarasatego, Raffa i Vienxtempsa z 
taką dokładnością, precyzyą, czystością ; onów, 
a przytem okazał tak znakomitą technikę, że 
aaohwycił słuchaczów. Artysta ma podobno 
zamiar dać koncert w Samborze, gdzie chwi
lowo przebywa, z czego niezawodnie miesz
kańcy tego miasta będą ucieszeni.

Samobójstwo starca. W Drohobyozu po
wiesił się 12 bm. krawieo Franciszek Dow 
giała, który już 70 lat sobie liczył. Przyczy 
na samobójstwa nieznana.

W brackiej Kasie górników borysław- 
skich z kopalni banku dawniej kredytowego 
objęli w środę wybrani zarządcy socyaliśoi. 

Wyścigi krynickie. W Krynicy we wto- 
oopołudniu urządzony był wyścig dystan-
^  _ I ł  I ^  . „  M t i a n T t n r r  ^  A K  nT r r>m »*  T i  — —

Wydział krajowego towarzystwa chowu 
drobiu, gołębi i królików we Lwowie zawia
damia wszystkich swoich członków i hodow
ców, źe pomimo licznych zgłoszeń, zamierzo
nej wystawy drobiu w jesieni br. nie urzą
dzi, a to z powodu zapowiedzianej na wrze 
sień wystawy w Jarosławiu.

Kalendarz
W piątek d. 18 sierpnia Heleny ces. — Preobr. Hosp.
W sobotę 19 sierpnia Benigny P. — Do mety a.
Wschód słońca o godz. 5 min. 5, zachód o godz. 6 min 59.

GAZETA NARODOWA z Ct - artku dnia 18 Sierpnia 1899. Nr. 228.

Na stacyi.

rek popołudniu urządzony był wyścig dystan
sowy cyklistów z Muszyny do Krynicy. Dro
ga ta wynosi 1012 kilometrów i i Izie ciągle 
pod górę. Z Muszyny wyjechali biorący udział 
w wyścigu cykliśoi o godz. 4. U mety stanął 
pierwszy p. Rutter (pseudonim) z Przemyśla 
o godz. 4 m. 25V2, drugi był p. Alfred Tri- 
bling z Nowego Sąoza o godz. 4 m. 28, trzeci 
p. Domiczek z Muszyny o godz. 4 m. 34. 
Goście kąpielowi, zebrani około mety, która 
ustawioną była na środku deptaku, oklaskami 
przyjmowali zwycięzców. Wręczono im na
grody były bardzo piękne. Pierwszą nagrodę 
stanowił kosztowny złoty zegarek, drugą po
dróżne nesesse, trzecią dukat. Odbył się je
szcze wyścig humorystyczny: bieg powolny 
wzdłuż deptaku. Nagrodę, kosz wina, zdobył 
p. Tribling.

T atr krakowski. W Krakowie naboźeń 
stwo na intencyę powodzenia sceny krakow
skiej odprawił w czwartek o godz, 10 rano w 
kościele św. Krzyża ks. Jędrzej Jarosz wobec 
całego personalu artystycznego z dyr. Kotar
bińskim na czele i personalu technicznego. 
Po nabożeństwie zgromadzili się artyści i ar
tystki na scenie gdzie do nich przemówił p. 
Kotarbiński, wzywając do wspólnej i gorliwej 
pracy i dodając, że staraniem jego będzie 
utrzymać scenę na tym stopniu świetności na 
jakim ją  jego poprzednicy postawili.

O godzinie 5 po południu zaczęła się 
próba ozytana 4 aktowej sztuki pt. „Matka 
Polka* na tle patryotycznem, napisana przez 
autora kryjącego się pod pseudonimem „ Ma
ry an“.

0 Strajku warszawskich robotników do
noszą: W Warszawie w tej chwili strejkuje 
około 20.000 robotników fabrycznych, miano
wicie w fabrykach żelaznych i stolarskich. 
Najpierw, a było to jeszcze przed dwoma ty
godniami, zastrajkowali robotnicy w zakła 
daoh metalurgicznych Handtkiego, następnie 
strajk ten rozszerzył się na fabryki Bormana, 
Orthweina, Karaziniego, Rohna et Zielińskie
go Rudzkiego, Branumana, następnie na ol
brzymią fabrykę akcyjną Lilpopa, Raua i 
Loewensteina, dalej Repbana, Norblina, Ja
nuszkiewicza, Gostyńskiego itd. aż objął wiel
kie warsztaty kolei warszawsko wiedeńskiej.
I  w okolicach Warszawy, jak w Pruszkowie, 
Zbikowie itd. strajkują robotnicy. W kilku 
miejscach dopuścili się strejkująoy gwałiów, 
zmuszając niestrejkujących robotników do za- 
nieohauia pracy, w kilku też fabrykach do
puścili się ekscesów, aiszoząc urządzenia lub 
tłukąc szyby. Wszędzie też policya przy po
mocy kozaków zaprowadzała porządek i are
sztowała ekscedentów. Dotąd aresztowano już 
przeazio 600 robotników.

Strajk ten rozdmr.ohują i pods 
oyaliści. Rozrzucają ciągle odezwy, wzywa- 
jąoe do wytrwania w strajku. Wobec tego 
że socyaliści, jak na pewno wnioskować mo
żna, kierownictwo tego strajku już opanowa
li i podnoszą coraz to bardziej skale żądań 
robotników, oraz wobec eksoesów strajkują 
cych, fabrykanci, którzy chętni byli do pe
wnych ustępstw, teraz zajęli wobec strajku- 
jąoh stanowisko zupełnie odporne, nie ma 
więc nadziei, aby strajk tak łatwo się ukoń- 
ozył, przeoiwuie obawiać się trzeba wielkich 
eksoesów i zajść.

Pieszo do Ziemi świętej. Do Warsza
wy powrócił z pielgrzymki do Ziemi Świętej 
wraz z żoną włościanin Antoni Wukajzyk z 
gubemii suwalskiej. Pielgrzymka piesza trwa 
ła trzy lata i kosztowała około 300 rubli. —
W wielu wsiaoh Królestwa włościanie podej
mowali pielgrzymów bezpłatnie.

Śmiertelny pojedynek. W Chejnicach,
W Prusiech zachodnich odbył się pomiędzy 
dwoma oficerami 10 pułku ułanów pojedynek 
na pistolety. Zaraz w pierwszej wymianie 
kul rotmistrz hr. Solms ugodził śmiertelnie 
oficera hr. Schillenburga.

Zjazd archeologiczny otwarto w Kijowie 
w środę. Na posiedzeniu komisyi sztuki wy
brano honorowym prezesem p. Koperę dele
gata naszej akademii umiejętności.

Chemik uiómieeki prof. Bunsen -  
jak telegrafnją 17 bm. • z Heidelbergu — 
umarł.

Matka bohaterka. Niezwykły dowód mi. 
łości macierzyóskiej dała włościanka wsi Bia- 
ła-Góra pod Nowgorodem w gub- samarskiej. 
Powracała z mężem i trojgiem dzieci z we
sela siostry. Mąż podoohooony zbłądził z dro
gi i ohoąc napoić kon e, wjechał do koryta 
rzęki Krupicy. Nieznając dobrze miejsoowo- 
sot, natrafił na głębinę. W oka mgnieniu ko
nie, wóz i dzieci poszły na dno. Ojciec sta
ra się aam uratować i wkrótoe dopłynął do 
izegu, matka zaś, zapominająo o sobie, po 

częła ratować dzieci. Nie widząc ich na po
wierzchni rzeki, dała nurka i wnet jedno 
wyciągnęła i wysadziła na brzeg. W ten sam 
sposób wyratowała oałą trójkę, wysadzając 
Jednak ostatnie na brzeg, tak z sił opadła,
« me była w stanie \ ydostaó się na dość 
tromy w tern miejsou brzeg i sama utonęła.

kna noo sierpniowa...
Na jednym z placów śródmieśoia, w miej

sou, przeznaczonem na staoyę, zebrały się 
rzędem dorożki. Konie, najadłszy się do syta, 
drzemią z pospuszczanemi łbami, dorożkarze 
zaś zebrawszy się dokoła jednego z towarzy- 
szy, gwarzą wesoło.

Dzień dziś był dobry, przed południem 
padał deszcz ulewny, więc utargowało się
nieco więeej niż zwykle.

Z okien jednego z domów, okalających 
plac, dolatują odgłosy muzyki i par, tańczą- 
oych skocznego mazura.

Jeden tylko Michał, zwykle tak wesoły i
gedatliwy, siedzi na koźle milczący i zadu
many.

Nic g o  nie obchodzą wesołe śmiechy to
warzyszy, myśl jego praouje w innym kie
runku.

W taką samą właśnie piękną noo sierp
niową stracił przed dwowa laty wszystko, oo 
miał najdroższego na ziemi, najukochańszą 
córkę jedynaczkę.

Gdy wrócił o godzinie drugiej w nooy
do domu, spostrzegł z przerażeniem, że je j
nie ma. Od tej pory nie widział jej woale.
Gdzie się podziewa?... oo robi?... alboż on 
wie...

— Michale — szepce jeden z towarzy
szy, uderzając go po ramieniu — oośoie to 
tacy markotni?

— Atl... — Machnął dłonią.
— Cóż to łzy maoie w oczaoh, ozy mi 

się ino przywidziało l
— Boże mój jedyny — załkał w tej 

chwili stary. — Czy ja  je j nigdy ju i  nie u j
rzę w swem życiu I...

— Kogóż ?
— Córkę I... jedyne dzieoko moje, które 

na wieki straciłem.
— A oóż się z nią stało?
—■ Z  domu uoiekła.
— No, toć da Bóg, powróci.
— Powróoi — powtórzył głucho — ha, 

powróci, jeno zhańbiona, a ja je j wtedy... — 
Załamał dłonie.

Powiedźoie Michale, jak to było, a 
może to uskarżenie ulży wam krzynę.

— O,, nie ulży, moi drodzy, nio mi ono, 
bo za wiele ja. bólu noszę w seiou mojem... 
Zawierzyła jakiemuś szelmie i ten skorzystał 
z j®j głupoty .. Ot, dzieoko zlękło się swego 
uczynku i do domu już nie powróciło 1...

— No, a nie wiecie gdzie ona tera się znajduje?

Bóg ją tam raczy wiedzieć: — prze
padło to jak kamień w wodę i tyle ..

Uchylił ozapki:
— Boże, mój Boże ! — szeptał, wznosząc 

wzrok ku niebu — wróć mi dawną niewinną 
dziecinę moją, lub zabierz biednego człeka 
do chwały swojej...

Ojcze nasz, któryś jest...
I począł szeptać słowa gorącej modlitwy.
Nie skończył. W  drzw.aoh poblizkiej re» 

stauracyi ukazała się postać strojnej kobiety. 
Twarz je j była uderzająoo piękna, lecz tą 
pięknością namiętnogo ognia, który wszystko 
niszczy dokoła. Oczy śmiały się jakimś cy
nicznym uśmiechem. Towarzyszył je j ele
gancki mężczyzna. Postali ohwilkę przed 
drzwiami restauracyi, poczem towarzysz o- 
ohrypłym nieoo głosem zawołał :

— Gumyl
Dorożki ruszyły pędem. Michał był 

pierwszy. Stanąwszy przed nieznajomymi, 
uchylił czapki i spojrzał mimowoli na twarz 
kooiety, W tej chwili oblicze jego przybrało 
wyraz jakiegoś strasznego bólu, czapka wy
padła z ręki. Uderzywszy silnie konie, skie
rował się ku miejsou, zkąd ruszył przed 
chwilą.

Nieznajomi wsiedli do najbliższej do
rożki, która szybko pomknęła po drewnianym 
bruku.

Dorożkarze, których ominęła sposobność 
dobrego zarobku, śmiać się poczęli z Michała 
że dał sobie wyrwać kurs.

Nie śmiejcie się! — odezwał się naj
starszy z towarzyszy. Żaden a was, jeżeli 
jest uczciwy, nie woziłby takiego pasażera.
To właśnie córka, nad którą płakał przed 
ohwilą.

deputowany Limburg-Stirum przeciw prze
dłożeniu, które pod względem ekonomi
cznym nie zapowiada pewnych korzyści 
a grozi państwu podkopaniem jego pod
staw finansowych. Deputowani Egnern i 
Barth ze stronnictwa młodych konserwa
tystów przemawiali za przedłożeniem a 
dep. Reichard i hr. Ballestrem (z cen
trum) przeciw. Na tem przerwano obrady 
do dnia dzisiejszego.

P aryż  17 sierpnia.
To konferencji z Gueriuem oświad

czył Lassies, że Guerin nie chce się pod
dać i ma silne postanowienie stawiać da
lej opór.

Paryż 17 sierpnia. 
Przez uulieę Chabrole, na której znaj

duje się dom ligi patryotycznej, gdzie 
oblężony jest Guerin, pozwoliła na nowo 
policya przechodzić i przejeżdżać wszyst
kim, a tylko kilku ajentów policyjnych 
stoi przed domem. Deputowany Lasies, 
który jak wiadomo wczoraj rano odwie
dził Guerina a potem udał się do prezy
denta ministrów Waldeka Rousseau, aby 
ułożyć warunki aresztowania oblężonych, 
otrzymał od niego odpowiedź, że rząd 
ohce stanowczo uniknąć rozlewu krwi. 
Popołudniu dep. Lasies miał się ponownie 
udać do Guerina a potem powtórnie kon
ferować z Waldekiem Rousseau.

Paryż 17 sierpnia. 
Deputowani Dżumond i Lasies mieli 

wczoraj konferencyę z Waldekiem Rous
seau w sprawie Guerina i kenfereneya
ta nie doprowadziła atoli do żadnego re
zultatu.

Dzienniki uważają sytuacyę Guerina 
za bardzo poważną.

Lasies odwidził dziś oblężonych o 
2-giej nad ranem i twierdzi, że Guerin i 
jego towarzysze są zdecydowani na sta
nowczy opór.

Dziś rano 8 drukarzy opóściło dom
ligi antysemitów. Poczem zaraz zostali
aresztowani. Jeżeli się pokaże, że byli
tam jedynie przypadkowo internowani,
lub zatrudnieni pracą zawodową — zo
staną po przesłuchaniu wypuszczeni na 
wolność.

Dziś rozeszła się tu pogłoska, że po
licya ma stanowczo wkroczyć do domu 
ligi antysemitów.

Lizbona 17 sierpnia.
Jak słychać zaszło tu 5 nowych wy

padków dżumy.

Londyn 17 sierpnia.
„Times* pisząc o ogłoszeniu przez 

rząd rosyjski portu talienwańskiego za 
p o r t  wolny powiada, że jest to t r y u m f  
liberalnej polityki handlowej rosyjskiego 
ministra skarbu Wittego, Wartość tego 
przywileju dla handlu światowego zależeć 
będzie od jego interpretacji tj. dopiero 
przyszłość okaże, jaką praktyozną wartość 
ma tak liberalizm Wittego jak i dobra 
wola cara.

Kopenhaga 17 sierpnia.
Król duński powraca tu w poniedzia

łek z Gmundenu. W przyszłym tygodniu 
oczekują w Kopenhadze przybycia carycy
wdowy i księżny Walii, potem zaś także 
króla greckiego.

B rnlioela  17 sierpnia.
Rada generalna socyalistów powzięła 

uchwałę, aby w sprawie głosowania nad 
ustawą wyborczą pozostawić posłom so- 
cyalistycznym w parlamencie zupełną swo
bodę działania. Różne sekeye izby depu
towanych zastanawiały się wczoraj nad 
projektem ustawy wyborczej — cztery z 
nich oświadczyły się za nim, a dwie prze
ciw projektowi.

Djabelskiej z obchodzenia się zarządu 
wyspy z Dreyfussera.

Ze sprawozdania tego wynika istoinie, 
j że obchodzenie się owo było bardzo su- 
|rowe. Przez dwa miesiące n. p. trzymano 
Dreyfussa w łańcuszkach, mimo że nie 
objawiał chęci do ucieczki. Dreyfuss z po
wodu tak srogiego traktowania go oświad
czył lekarzom, że jeżeli tak dłużej potrwa, 
to dostanie chyba pomieszania zmysłów, 
bo czuje już, że siły jego się wyczerpują, 
(żywo poruszenie)

Lebon wezwany do oświadczenia się 
na to sprawozdanie, odpowie. ziuł, że jego 
zdaniem dokument ten jest conajmniej 
stronniczym. On zresztą nie wiedział o 
złym stanie zdrowia Dreyfussa. Gdyby się 
był o tem dowiedział, byłby rozkazał ob
chodzić się z nim jak z każdym innym 

| chorym więźniem.
• Przesłuchana z kolei wdowa po puł
kowniku Henrym starała się usprawiedli
wić i oczyścić pamięć swojego męża. po
wiadając, że działał w interesie kraju i 
armii, skompromitowanej przez szpiegów.

Przesłuchano potem jenerała Rogeta, 
który powiedział, iż nie wierzy, aby Ester
hazy podrobił bordereau. Esterhazy zda
niem jego jest wprawdzie awanturnikiem 
i kłamcą ale nie jest zdrajcą.

Zresztą wyliczonych w bordereau do
kumentów nie mógł wydać ani Esterhazy 
ani pułkownik Henry, lecz nie kto inny,
jak tylko Dreyfuss i tylko Dreyfuss jest 
zdrajcą.

W dalszym ciągu przesłuchania swe
go jenerał Roget wyraził przekonanie, że 
bordereau zostało napisane przez Drey
fusa. Przy tej sposobności zwrócił uwagę 
na to, jak pewien zagraniczny attaehć 
(mowa jest o Szwarzkoppenie) w niesły
chanie lekkomyślny sposób zostawia kom
promitujące papiery na swojem biurku. 
„Nie można się dziwić — dodał Roget 
ironicznie —  że te papiery znajdują się 
potem w koszu i jeszcze dalej".

Następnie Roget zaprodukował dwa 
listy wymienione pomiędzy dwoma ajen
tami politycznymi państw ibcycli. —
„W listach tych — mówił Roget — po
wtarza się dwa razy jedno i to samo na
zwisko francuskiego oficera —  jest to 
nazwisko Dreyfusa, o Esterhazym nato
miast nie ma tam wcale wzmianki". Po
tem jenerał Roget mówił o dokumencie 
zaczynającym się od słów : „cette canaille 
de D.“ i 0Świade7vł iu •- - J

„lekkomyślnego oczajduszę", trwał je
dnak w tem, że obwinienie go o zdradę 
jest niesłusznem prześladowaniem. Pi- 
cquart raz —  zdaniem Rogeta — kazał 
skarać na trzy lata niejakiego Ghenillego, 
chociaż Chenilly niesłusznie był poradzo
ny o szpiegostwo i przy tej sposobności 
sam zakomunikował sędziom tajne akta, 
na co się tak oburza w procesie Drey 
fusa. Nakoniec powiedział jenerał Roget, 
że listy wysyłane do Afryki do Picąuarta, 
a podpisane Esperanza, zdaniem jego pi
sywał pułkownik Du-Paty-de-Clam, który 
uczynił to w głebokiem przekonaniu o nie
winności Esterhazego. Zresztą Roget wy
prosił sobie identyfikowanie pułkownika 
Du-Paty-de-Olama ze sztabem jeneralnym.

Driał ekonomiczny.
W ciągnieniu 3 proc. losów kredyto

wych ziemskich z r. 1880 -  jak nam tele
grafują z Wiednia 17 bm. główna wygra
na w kwocie 45.000 zł. padła na los nr. 8 serya 1344.

— Stan bankn austro - węgierskiego
z dniem 15 sierpnia 1899: banknoty w o- 
biegu 668,996.000 (w porównaniu z poprze
dnim tygodniem mniej o 5,382.000), rezerwa 
kruszcowa509,933.000 (mniej o 1,776.000), port
fel wekslowy 171,879.000 (mniej o 4,803.000), 
lombard papierów 22,645.000 (więcej o 
łOOOOO), — banknoty wolne od podatków 
53,257.000 (więcej o 3,495.000).

i**;.
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Dreyfuss.

Telegramy i telefonematy
!Vrlin 17 sierpnia.

Izba deputowanych sejmu pruskiego 
rozpoczęła wczoraj d/ugie czytanie pro
jektu ustawy o kanale wodnym. Imieniem 
starych konserwatystów oświadczył się

R eu u es  17 sierpnia. 
Przed wczorajszem przesłuchaniem 

dawnego ministra kolonii Lebona, za
brał głos komisarz rządowy Cirriere, aby 
się usprawiedliwić, dlaczego tego świad
ka zacytował. Stało się to mianowicie z 
tego powodu, że dzienniki zamieściły ro
zmaite sprawozdania z pobytu Dreyfussa 
na Wyspie Djabelskiej, w których często 
powtarza się nawisko Lebona jako tego, 
który wydawał rozkazy, jak Dreyfussa na
leży traktować.

Lebon następnie oświadczył, że co do 
swej osoby, to* jest przekonany o winie 
Dreyfussa, jeżeli zaś wydał przeciw nie
mu, jako przeciw zesłańcowi surowe roz
porządzenia, to spowodowany był do tego 
koniecznością, doniesiono mu bowiem, że 
rodzina robi usiłowania aby uwolnić siłą 
zesłańca. Razu pewnego n. p. doniesiono 
mu, że okręt amerykański znajduje się 
bardzo blizko wyspy, bo tylko o 24 go
dzin drogi i że ma polecenie uprowadzić 
Dreyfussa. Z tego powodu wydał ostre 
nakazy jak strzec więźnia. „Gdybym dziś 
znalazł się w podobnem położeniu— koń- 
ezył Lebon — tobym tak samo postąpił. 
Przyznaję też, żem rozkazał do Dreyfussa 
strzelać bez wahania, gdyby tylko jaki
kolwiek dał znak, że chce uciekać", (poru
szenie w sali).

Na żądanie obrońcy Demange’a od
czytano ogłoszone już częściowo w dzien
nikach sprawozdanie gubernatora Wyspy
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oświadczył, że niewątpliwie od
nosiło się to do Dreyfusa, bo nie można 
było wynaleźć innego oficera, którego na 
zwisko zaczynałoby się od litery D.

Po tych słowach jenerał Roget wpa
trzył się mocno w Dreyfusa, który zbył 
to spojrzenie gestem lekceważącym.

Dalej mówił Roget o śledztwie za- 
rządzonem przez Picąuarta i wyraził zda
nie, iż Picąuart używał niedozwolonych 
środków celem udowodnienia niewinności 
Dreyfusa. „Picąuart przez szereg lat roz
trwonił na ten cel przeszło 100.000 fran
ków, aby za tę cenę rzucić podejrzenie 
na niewinnego a nieszczęśliwego oficera, 
który nic nie uczynił (mowa o Esterha 
zym). Suma owa została zaoszczędzona 
z funduszów wojsko w ego biura informa
cyjnego przez pułkownika Sandherra i 
stanowiła niejako jego rezerwę, którą 
Picąuart w całości roztrwonił".

Deinange potrząsa głową powątpie
wająco.

Roget: Ńo, możem sumę przesadził, 
W końcu Roget zrobił Picąuartowi 

zarzut, że ukrył jeden z dokumentów 
obciążających Dreyfusa.

Prezydent Jouaust z powodu wido
cznego zmęczenia świadka oznajmił na
stępnie, że dalsze jego przesłuchanie od
racza do dnia następnego, przedtem jed
nakże zapytał Dreyfusa co ma do oświad
czenia na zeznania jenerała Rogeta.

Dreyfus z widocznem rozdrażnie
niem :

„Przechodzę tutaj straszne tortury 
codziennie przez kilka godzin. W tej saii 
ranią mi serce i rozdzierają je na kawały. 
Jestto straszna męka, zadawana wiernemu 
i lojalnemu żołnierzowi, który nawet, na 
zarzuty odpowiedzieć nie rnoże“ .

Prezydent Jouaust odpowiedział na 
to Dreyfusowi, że ma prawo zabierać głos 
po zeznaniach każdego ze świadków i że 
trybunał mu i nadal prawa tego nie od
mówi.

Na tem posiedzenie zamknięto —  za
burzeń żadnych nie było.

Rennes 17 sierpnia. 
Wydany wczoraj wieczorem biuletyn 

o stanie zdrowia Laborego zaznacza, iż 
pomimo lekkiej gorączki stan ogólny jest 
zadowalająoy. Stwierdzono za pomocą pro
mieni Roentgenowskich, że kula przebiła 
skórę i muszkuł, obiła się o kość pacie
rzową i utkwiła pomiędzy pacierzem a że* 
brami.

R ennes 17 sierpnia.
Na dzisiejszem posiedzeniu w proce 

sie Dreyfusa przesłuchiwano przedewszy- 
stkiem w dalszym ciągu jenerała Rogeta. 
Powiedział on, że pułkownik Henry był 
pilnie strzeżony na każdym kroku przez 
Picąuarta. Picąuart poddaj takiej kontroli 
Henrego, nie mając do tego mandatu.
Dalej Roget ponownie scharakteryzował 
Esterhazego jako „zadłużonego grafa"
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Akeye za sztukę: Kolei gal. Kar a Ludwika po
200 zł. m. k. 210-50 do 212-50. Kolei !i" ow.-Cfern.-Ja«Rl<
po 100 zł. w. a. 284-— do 2t>6'25 B isiu  hipotecznego po
§00 zł. w. a. 375-— do 382-—. keye garbarni Rzeszow-ekiej po 100 zł. —•— do 200' - .

Listv zastawne na 100 zł.: Banku hipot. gal. 4°/.
koronowe 06-50 do 97-20. 5% z 10% prem. 110-20 do
110-90. 4Vj%  los. w 50 latach 100-— do 100-70 Banku
krajowego 4‘ /i°/o los, w 51 latach 100 20 do 100-90. Banku
krajowego 4% los. w 57 latach 97 30 5o-.— Towarz
kredyt gal. ziemsk. 4% (I. emisya) 97-— do 97-70. 4%
los. w 41 lat. 97-— do 97-70, 4C/ los. w 56 lataoh 94'90 do 95-60.

Obligi za 100 zł. Galii*, funduszu propinncyjnego 
4% 97-80 do 98-50. Buków, funduszu propinaeyjnego 5% 
102 50 do —'—. Kom. banku krajowego 5% w. a. U. em. 
102-— do — . Pożyczka krajowa 6 /„ w. a. 103'— do
—•—. 4‘/j%  100-50 d oln i 20. 4% obligaeye kolejowe
Banku krajowego 97-20 do 97 90 za 100 nom.

Losy : Losy miasta Krakowa 27-— do 28*25 Losj miasta Stanisławowa 56-— do —•—.
Monety: Dukat cesarski 5-64 do 5-74. Napoleondor 

9-53 do 9‘63. Półimperyał —■— do —• —. Rubel roByjsk 
orebrny 1‘23— do 127—. Rubel rosyjski papierowy 1*26-70
od 1-27-70. 100 marek niemieckich 58'75 do 59*20.

— Berlin dnia 17 sierpnia. Zamknięcie
giełdy: Banknoty austryackie 169-85. Spiry
tus 43'50 do — Austryackie kredyty — —, 

Diso. Commandit — ■ —.
— Płtryż dnia 17 sierpnia. Trzypro- 

oen'owa reuta 99-90, Mąka 42-70
— i-ranktn1 dnia 17 sierpnia. Giełda 

wieczorna: Austr. kredyty 242 80, kolej pań
stwowa 150—, alpiny 27150, Disoonto 196 75, Laura 263 20.

Wiedeń dnia 17 sierpnia. (Telegram Gaz. Nar.1 
Zamknięcie giełdy o godzinie i  minut 30 po południu 
Akeye zakład kred. 387-75, węgierskie zakład, wędy. 
393-- , Anglobanku 152-—, Umonbanku 310 —, Bank, 
dla krajów koronnych 241-—, Bankeereinu 272- Boden- 
creditu 458'—, GaL Banku h ip o t .  , koleji państwo
wych 352'—, kol. południowej 74-50 tramwaju 460-—, 
kolei Elbethal 258 50, kolei północnej 319-—. kolej czer- 
niowieoka — —, alpiny 276.50, Kima Muranya 328—, 
pragskiego tow iel 1369'—, fabryki broni 199 —, turec 
kie tytoniowe 140-50, oblig. węg. indemniz. 94-50, renta 
majowa 100 30 austr. renta koronowa 100 —, węg. renta 
koronowa 96-40, 56 1. listy tow. kred. ziem. 94-80, 4-pro- 
oent. listy banku krajów. 97-50, 4 % -p r o c e n t .  listy banku 
krajów 100 20, 4-proceut. listy banku hipoteczn. 96 75, 
4%-procent. listy banku hipoteczn. 100-—, 5-prooentow« 
listy zast. bank hipoteczn. 110-—, 4-procent gal. obligi 
propinac. 97 70, 4-prooent gal. poi. kraj z r. 1893 96 20.
4-procent. pożycz, m. Lwowa 93-75, losy tureckie 61.30, marki 58’20, ruble 126-87.

rynków towarowych.
Lwów dnia 17 sierpnia. (Przedruk z urzędowe

„Gazety Lwowskiej): Pszenica gotowa 9-— do 9'25, psze
nica gotowa nowa 0-00 do 0-00, żyto gotowe 6-20 do 6-50, 
żyto gotowe ua terminy —■— do — —, owies obroczny go
towy 5ó0 do 620, owiec nowy lub na terminy —•— do 
—• —, jęczmień pastewny 5-25 do 6'50, jęczmień browaru. 
0-— do 0'—, groch do gotowania 0- — do 0'—, wyka 4-50 
do 4-75, nasienie lniane —•— do —■—, nasienie kono
pne —"—, do — , bób —-— do —•—, bobik 4.50 do 
4*70, hreezka 7-50 do 7-75, koniczyna czerwona galicyj
ska —•— do —*—, biała —•— do — , tymotka —'— 
do — •—, szwedzka - •*— do -■—, kukurudra stara 5 80 
do 6-—, nowa —*— do—-—, chmiel stary 65*—, do 75-—, 
nowy za 65 kilo —•— do —■—, rzepak 10-50 do 11-—, 
groch pastewny 5-60 do 5-75, do gotowania 6'60 do 9'50.

Spirytus paritas Tarnopol gotowy 17‘25 do 17'50‘ 
n» terminy 16-50 do 17-—, warranty —•— do —*—.

— Wiedeń dnia 17 sierpnia. Cukier
13-40 do •— •—. Nafha galicyjska niezmieniona. Spirytus 20-— do 21-—.

Wiedeń dnia 17 sierpnia.
Notowano wczoraj pszenice na wiosnę 8.81 do 882, 

pszenicę ua maj-czerw. 0' -do 0-- , na jesień 8-52 do 8-53, 
żyto na wiosnę 7-20 do 7-22, na maj-ezerwieo 0.— do 
0"— na jesień 6-97 do 6-98, kukurudza na maj-o/.ei • 
wio** 0-— do 0-—. na sieri>ień-wrz sień 4‘96 do 4"98. na ' 
wr/.esieu-październik 498 do 500, ua maj-czerwiec 19U0 
r. 5‘U6 do 5 07, owies u.i wiosnę 5‘79 do 5*81. owies na 
jesień 5-56 do 5'57, rzepak na wrzesień-paźdzternik 12 60 do 
12-70, olej rzepakowy na wrzesień-grnazień 32-— do 33-—.Tendencya: spokojna

Pogoda: piękna, upał.
Budapeszt dnia 17 sierpnia.
Notowano pszenicę na kwiecień 1900 r. 8 74 do 8 75, 

na październik 8 45 do 8’46, żyto na maj 0’— do 0-—, na

5 aż Ali er nik 6‘70 do 671, kukurudza na ozerwieo —•— 
o —•—, na sierpień 4-70 do 4-73, na paźdz. 0-— do 0-—, 

kukurudza na maj 1900 r. 4-78 do 4-80, owies na p.
5-26 do 5-28, na październik 0-— do 0-—, rzepak na 
sierpień 12 15 d . 12'20.

Oferty na pszenicę: mierne.
Chęó kupna ograniczona.
Tendencya: słaba.
Pogoda : piękna.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 17 sierpnia.

Hotel Europejski. Hr. Ostroróg Górzańska 
z Starejwsi, br. J. Brunioki a Lublińca, br. 
M. Fredro z Wybranówki, K. Molinary Lu
bienia, br. Briiokmann z Monasteru, M. Ra
kowska a Wołynia, J. Winnicki z Turady, A. 
Cieleoki z Porchowoa A Low z Wiednia,
S. Neuroth z Wiednia, J. Bólosórski z K8- nigsberg.
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J  AN-LA- M ICH Ę
przez S. Bobće.

(Ciąg dalszy.)

Ani na chwilę nie pomyślała buntować 
się przeciw ostatniej woli matki, wreszcie jej 
samej wydało się niepodobieństwem zostać 
żoną Jana la-Michę,

Przypomniała sobie — a z jaką niewy
powiedzianą goryczą — rozmowę, jaka miała 
miejsce niedawno pomiędzy nią, Janem i pa
nią Troussard.

Z rozmowy wypadło, że Rozalia opowia
dała o dzieciństwie swego syr° przybranego.

Dużo mieliśmy kłopotu zanim znaleźli
śmy dla niego rodziców chrzestnyoh — mó
wiła — zdecydowaliśmy się w końou na pana 
Baldier, majstra blacharskiego, u którego 
dawniej mój mąż pracował, i na jego żonę. 
Wiesz mój synku, o mało nie miałeś ojcem

chrzestnym największego zbrodniarza swo
jego czasu

— Kigo, mamo? — zapytał Jan la- 
Miche.

— Pułkownika de Champreux!
— Mordercę księcia serbskiego ?
— Tego samego
— Wielki Boże,.. To by nu szczęścia nie 

przyniosło.
Na szczęście, był już zamknięty, kiedy 

mój biedny mąż, który służył był pod jego 
rozkazami, poszidł prosić go, żeby do chrztu 
trzymał!... WyoDraicie sob'e, moje dzieoi, że 
ten poczciwy Klauayusz nie chciał nigdy 
uwierzyć, żeby jego dawny kapitan był win
ny. Nie mógł sobie wystawić oficera fran
cuskiego morderoą!

Takie uczucie zaszczyt mu przynosi, ko
chana matko, lecz ja  czytałem proces puł
kownika de Champreux. Niepodobna wątpić 
o jego winie ; jasna jak dzień. A byli ludue, 
którzy go żałowali w chwil rozstrzelania... 
Adiutant, mający poleoenie zdegradowania 
go, zemdlał, a tysiąoe ludzi płakało na placu 
musztry w 7.ncennes ; wreszcie podobno wa
lecznie szedł na śmierć. Niestety, można j sd-

nocześnie być zbrodniarzem i odważnym. Ja, 
gdyby to odemnie zależało, nie pozwoliłbym 
mordercy księoia Jerzego Chrystomow oka
zywać się tak bohatersko. Rozstrzelałbym go 
z oczyma zawiązanen , klęczącego i w plecy!

— Masz racyę, panie Janie — odpowie
działa Marya. hT Im na wyższym szozeblu 
społecznym sto złoczyńca, tern kara winna 
być sroźsza.

Tak! ona tak powiedziała, nieszczęsna, 
a słowa te powracały do niej jak gorzkie wy
rzuty.

— Co ona teraz pocznie?
Gzy poślubi Jana la-Miche ukrywszy 

prawdziwe swoje nazwisko, wystawiając się 
na niebezpieczeństwo, że później prawda się 
odkryje? Byłoby to narażenie się na najwię
ksze nieszczęście!

Czy wyzna, że jest właśnie córką tego 
wojskowego, do którego ohcieli oboje, ażeby 
strzelano w plecy — i to nie mając żadnego 
argumentu, żeoy dowieść niewinności ojca? 
Choć była energiczna i odważna, a jednak 
do tego brakło jej śmiałości!

Trżeba w.ęo zerwać — na czas nieogra
niczony — z tym którego koohała całem ser

cem, którego miała w krótkim czasie po
ślubić.

Znajdowała się w takim wypadku, gdzie 
miłość, ir tośó niezwalczona, ślepa nawet, po
winna ustąpić przed fatalnością,.. i przed 
obowiązkiem.

Czy powie to «. anowi la-Miche ?
Nie czuła się na siłach...
Napisze !... tak, musi napisać.
Zaczęła kilkanaście listów pod adrem 

Jana, lecz podarła wszystkie i w kominek 
cisnęła.

— A gdyby napisała do pani Trous
sard — pomyślała w końcu — to przyszłoby 
rai łatwiej.

Napisała wreszcie jeden.
Zapiaczętowała go i poszła wsunąć pod 

d.zwi par i Troussard.
Powróciwszy do swego pokoju uczuła 

takie zmęczenie, iż rzuciła się na swoje małe 
łóżeczko i zasnęła ciężkim, głębokim snem, 
bez marzeń, prawdziwym snem śmieci.

Około piątej godziny popołudnin (spała 
zatem więcej niż 10 godzin), zbudziło ją  sil
ne do drzwi pukanie.

— Proszę! — rzekła machinalnie. Zapo

mniała o nowem swojem nieszczęściu, nie 
zdawała sobie sprawy z tego, co się koło niej 
działo.

Dopiero na widok Rozalii, wohodząoej 
do pokoju, odzyskała pojęcie rzeozywistośoi.

Wyskoczyła z łóżka i przysunęła fotel 
dla pani Troussard.

— Nie powinna cię dziwić moja wizyta 
panno Maryo — rzekła Rozalia siadając.

—W każdym razie przyjemnie mi panią 
widzieć — odpowiedziała Marya.

— Syn mój za dumny, żeby odpowiadać 
na list twój, panno Maryo, wreszcie, nie do 
niego był adresowany... Przeczytałam mu ten 
liat: nie wyrzekł ani słowa. Ja zaś przyohodzę 
żądać wyjaśnienia. Odpowiedz mi szczerze, 
co to znaozy ?

— Niestety ! mogę jak tylko powtórzyć 
to, co było w liście; nie wolno mi nic więcej 
powiedzieć.

— Posłuchaj, dziecko! miałaś zupełne 
prawo nie zaręczać się z Janem la-Miche... 
Lecz pytam, dlaczego durzyłaś biednego chło
pca, dlaczego nawet powiedziałaś mu to z 
namiętnem uniesieniem, jak w jakim ro
mansie... (C. d. n )

L’Expo8ition de Paris de 1900
Pod tym tytułem wychodzi od 1 paździer
nika 1898 r. co tydzień zeszyt wspaniałej 
publikaeyi, zawierającej obok tekstu ryci
nę kolorowaną. Dzieło cało obejmować bę
dzie 120 zeszytów, a w nich około 2000 ' 

rycin I 120 wielkich chromolltograflj To 
nie tylko opis paryskiej wystawy, dzieło 
to będzie historyą udokumentowan > sztuk 
pięknych, umiejętności i przemysłu w XIX 
wieku i dlatego zainteresuje niewątpliwie

każdego człowieka wykształconego. 
Całość wydawnictwa kosztować będzie 
w drodze prenumeraty 39 zir. i 60 ct. 
którą to kwotę można złożyć albo odrazn, 
albo w 3 ratach : przy zamówieniu 13 zł. 
20 c t , dnia 1 lipca 1899 13 zlr. 20 ct 
i wreszcie 1 kwietnia 19U0 13 zlr. 20 ct. 
Każdy prenumerator otrzyma jako pre- 
nlnm bezpłatne wspaniały medal pamiąt 
kowy w brązie. Prenumeratę przyjmuje 
i szczegółowe prospekta rozsyła darmo

KSIĘGAMIA KATOLICKA

m  f  ŁAD. IM IM M ,
w Krakowie, Rynek 30.

m  T  t P E T T  u

Hj Sztukaterye sufitowe, [ji 
S T O R Y  M

na wałkach samoczynnych i na iMj 
ściągi 1 O  mtr. złr. 1"—. ■ 4

Z A L U i J E  V
deszcznłkowe najlepsze 1 Q  mt. j |  

złr. 2-20. fy'
HU Deptaki kokosowe, c l  
k D H U T Y  U

mosiężne I niklowane na schody
r '%  polec*  po niakich cenach P  Jl

Hj Magazyn dla urządzeń pokojowych

L IRZYSZTOf OWICZA t
fi Lwiw, plac Halicki 2.

D R O B H B  O G Ł O S Z E N I ;
po 1 ot. od wyrazu.

LODOWNIE pokojowe znakomite po złr 
24’—, 35-— i 46-—. Maszy ni amery

kańskie do robienia lodów ęz korbką z bo
ku) pojemności 1, 2, 3, 4 litry, po iłr. 
5*50, 6'50, 7'5C i 9*50 — poleca Piotr 
Chrząstowski, handel żelazny we Lwowie, 
plao Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

J l f a n p o l i l f  Lwów, poleca wszelkie ■ a a p ld l l l t  tn«r nta muzy- 
osn e  i samogrająee. Cenniki bezpłatnie

R OWEF . prawie nowy zs 9( słr. do 
1 sprz"dania. — Ul. Łyczakowska 1. 1. 

w sklepie papierowym.

^ADZONKI TRUSKAWEK w różnych.
prawdziwych odmianach dostarcza naj

taniej Julian br. I.. unicki, Podhorce p 
Stryj. Spis i cenniki na żądanie wysyła

OFIARA dla nieszczęśliwej matki, która 
wskutek ciężkiej nieuleozalnej choro

by męża, przyjęła na swe barki ciężar u- 
trzymywania trojga małych dzieci , a nie 
będąc nawykniętą do ciężkiej pracy, star 
gała siły swoje i od roku sama zaniemo 
gła. W  nadziei, że prośba jej znajdzie 
odgłos w seroach szlachetnych i pobo
żnych osób, zwiaoa się do tychże z proś
bą o pomoc materyalną dla siebie i swo 
ich małych dziatek. Datki na ten cel 
przyjmie Administracja Gazety Narodowej 
pod lit. J. K.

I/ORTEPIAN krótki gotówką lub i za
l i  mianie tanio. Karol Marecki (starszy) 
ulica Szymona 2. 320

Józef Weiss, zegarmistrz
Lwów, Sobieskiego 11.

Prywatna korespondeneya.
D o w. i
Dziś napiszę do Ciebie. Nie gniewaj 

się, że tak długo nic... nie mogłam. Kie
dy wracasz ? Odpisz. Twoja L.

^ u J l o n
świeży, pa-ą gotowany, przewybomy, po 
zniżonych cenach złr. 5’—, 6"—, 7-50 dla 
eho.yeb : samego drobin i dzikiego ptac
twa po 10 złr. kilo. — Ł .jttzyn Brzeżany.

we wielkim wyborze od 15 et. 
za rulon.

P. Władysław Booss
akatl. malarz.

Wzywa się Pana, ażebyó wszy
stkie powierzone Panu rzeczy na
tychmiast mi odesla \ Równocze
śnie uprasza się wszystkioh , któ
rzy znają p. Booss o łaskawe po
danie mi jego miejsoi i pobytu. 
Tydatki pokryję. L. Brillmcynr, 
Śmichów, ul Schwarzenberga 26

Abbazia.
W illa  Habsburg

Pension polski, 
Cenj umiarkowane

*  \
m

B  Otwarcie morskich kąpieli 1 czerwca, słonych kąpieli z końcem maja.
I^orski^kąpielesłonebłotn^

V * *
Wyjaśnienia 1 cenniki 

wysyła Dyrekcya kąpielowa

1898: gości kąpielowych 10.447. Przejezdnych 3266.

Z M I A I S T A  L O K A L U  1 |

MAGAZYN JUBILERSKI pod firmą:

KAROL YOLKER I  SYS
został przeniesiony z placu Maryacliego

na ulicę Karola Ludwika 1. 3
(gmach galio. Towarzystwa kred. ziemskiego).

i  I M aź pi
|  L .  ( T o r )

w y p r ó b o w a n y  środek  
do konserwowania

maieryałów drzewnych

N

* > £
0  E*

■
*  p dostarcza 3945

* '  ZAKŁAD GAZOWY MIEJSKI
■we L w o w i e .

Cenniln w ysyła się na żądanie odwrotny pocztę.

Państwowa
służba telegraficzna

Podręcznik dla służby telegra- 
fioznej, obejmujący przeszło 10 ar
kuszy druku z 78 rycinami w tek 
ście i 14 wzorami wykazów peryo- 
dycznych, zawiera najpotrzebniej
sze wiadomości z dziedziny tele
grafu i telefonu, regulamin służ 
bowy, oraz zestawienie najważ 
ni ej szych przepisów, dla korespon- 
denoyi telegraficznej, zkąd każdy 
może zaczerpnąć potrzebne info;1 
maoye.

Cena złr. 2-25, z opłatą poozto- 
wą złr. 2*40. Do nabycia w każ 
dej księgarni lub u wydawcy Sta 
nisława Bałabana, naczelnika urzę 
du pocztowego Lwów, gmach na 
miestniotwa. 3558

iiSISSt
Dra Fryderyka Lengiela

BALSAM BRZOZOWY
Już zam sch roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu

w j świdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza-
fów jako najznakomitszy środek piękuoSei; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządlony zostanie 
w drodze chemiczni j jako balsam, w takim razie dopiero 
zyska prawie eudowny skutek.

Jiżrli t  eezorem posmarujemy twarz lub inne mioje e 
skóry tym balsamem, to już nazajutz rano odpadają pra

wie nieznaczne łupie*8 ze skóry, która staje się nrzeto lśniąco hia>« I delikatną- 
Jalsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ntry i 

nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i św iA fc 
nsuwa w najkrótszym ozasie piegi, plamy wątrobiano, blizny, v;;,ro,.: no
gtłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opis u użycia <1. i rb.
Orr Lenolela mydło benzoesowe, najłagodniejsza i uąj!«ip<>wi«d.uiejsw, nu d«d 
dla skó: . umyślnie przyrządzone, po 50 et. 139.9

Do naojcia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Zygm; 
Kuckera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w (L-crniowcach u Doiiohowrkie
go nast. Mahl apt., Scbmicdt <fe Fontin droguiuya; w Tarnopolu u Marcy 
Krz amurskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera .1 Nicsioto.rsirieye « 

J  Bieli ku u Alf-ida Blumentbala i w drogueryi A . iia is.

TEODOR EIŚENBART
3888

tgeneya pani Zaleskiej
ulica Apennins 4, w Paryżu

bręoẑ  i ,dtarcaa Guwernantki: 
patentami naukowymi,  Bon do 

sługi Francuzek i Angielek. — 
Prosi o frankowanie listów.

zali ład stolarski
w e  L w o w i e ,  u l i c a  M e l o n a  1. 33

Wykonuje wszelkie roboty st< Wanię z suchego i do
borowego materyału, po cenach um;—rkowanych.

Mn na składzie gotowe sypialnie mahoniową i orze- 
ohową oraz gotowe opaski do drzwi, okuoia itp

Wykonuje portale, urządzenia sklepowe i biurowe

ooo

> o & w 0 c a e e e * * .  z & o e m  s e o e o o o © * ,

p p m  m m
jest, nieocenionym środkiem do higienicznego upiększenia 
twarzy. — Pudełko małe pudru białego 60 cfc., całe 1 złr., 
z łabędziem złr. 1’50. Różowy dla blondynek, kremowy 
dla szatypek i brunetek, mało pudełko 70 et., miększe 

złr. 1-20. z łabędziem zlr.: i #60.

W OM FIOŁKOW iT
usuwa « twarzy pryszcze, liszaje, trądami, pierzchnienia 
i łuszczenia skóry, wygładza zmarszczki i dołki ospowe. 

Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca. — Cena J złr.

jjj U8utra piegi i żółto - brunatne piamy z twarzy.
Cena 60 centów.

poleca w sklepach własnych we Lwowie ul. Kopernika 3, 
ulica Halicka 11; w Krakowie Sukieauiee 20; w Frze- 

w  myśln Frsnc.szkańska 24; w Czerntowcach Rynek 2.
y a e t i o e o e e o e e e o o a o i o e e e e u o e t y

$ x a x a x a x H x a M M x a > a i  i

0. k. upTzyw. galicyjski akcyjny

Oddz;ai depozytowyr
przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bie- 
żący, przyjmuje do przechowania papiery wartościowe 
i udziela na takowe zaliczki — Nadto zaprowadzono na 

wzór instytucyj zagi anioznych tak zwane

Depozyt/ schowkowe §
t f §  D e p o s i t s , 0

Za opłatą 2ł io  35 zł. w. a. rooznie, depozytaryusz ł S 
otrzymuje w stalowej kasie pancernej sohowek do wył Sg 
cznego użytku i pod własnym kluozem, gazie bezpieoznie HS 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub wa- 
żne dokumenty. W tym kierunku poozynił Bank hipo- $9 
teczay jak najdalej idąoe zaiządzenią. m

Przepisy odnosząoe się do tego rodzaju depozytów Ml 
otrzymać możn» bezpłatnie w oddziale depozy towym. ^

{

m
x

Odszczegńlnlona srebrnym medalem na wystawie powszechnej

PRACOWNIA P0ZŁ0YNICZA

WilUNTEGb JaÓUuUi
Lwów, ulica Sykstuska I. 20 (róg ul. Kościuszki)

przyjmuje wszelkie zamówienia i reperaoye tak w robotach kościelnych jak i 
talonowych a mianowicie *. złocenie ołtarzy, ikc iostasów, cyborjćw , o ł
tarzyków prosccyonalnych i odnawianie tychże itp. W zakresie robót 
salonowych przyjmuje zamówienia .- na ramy w różnych stylaeJ i fanta
zyjno , konst le, kasetki, kolumny, stalugi, sto lik i, taboreciki i t. d.

JfSF. Y ' 'R O B Y  O IP S O W E  I T E R  iK O ^ O SJB
imituj i ua kolor brnnzu, kośoi , pianki, porcelany i marmurów. Oduawia i 
naprawia uszkoHzoiM a starożytno poreeiau,- i rozmaito lirupzoe ,io niepoznanin.

przyjmuje i wykonuje wszelkio zamówi mia ua1 hafty kośiielne, jako to: 
o r -a t y , k a p y , o łio ra ęw lo  aztandary iakoteż wyroby sa lon ow e . 
Podejmnie się tti roperaoyi staryi-h haftów, makat, i starożytnych materyj.

STANISŁAW WOŻNIAK
zegarmistrz

we Lw ow it ulica kMrnm 1.8
poleca swój

SKŁAD ZEGARKÓW
I Ę M  Szwajcarskich kieszonkowych,

/  Wiedeńskich ściennych i Schwarzwaldskich
z dwnletnią gwarancyą.

Wszelkie reperaeye p.zyjmuje i takowe jak najle
piej i najtanie wykonuje z gwarancyą rooZDą.

HM

Ruch pociągów kolejowych
obowiązująoy z dniem 1. maja 1899.

Przyjazdy i odjazdy pooiągów podane są podług zegara 
środkowoeuropejskiego.

Pociąg
osobowy

godzina Pociąg przjchhdzi do Lwowa

pospiesza.
osobow y

pospioszn.

osobow y

pOBpiiłSZD.

osobowy

npos plusz

osooowy

pospieszn.

osobowy

pospiesz,n.
n

osobowy
pospieszn.

osobowy

posp ieszn .
n

osobowy

610
6-50 
710
7-40 
7-55
7-44
8-05
8-15
9-00 

11*15 
11-55
1-01
1-30
1-40

1-50
2-20

2-35
515

5-40
5-55

,10
i

6-20
•58

8-15

6-34
8-45

9-21 
9-R5

110*10
40-08

z Czerniowiec, (Ickan, Jass) Stanisławowa 
z Brzuohowiee tylko od 7 uiaja do 10 wrześuia 
z Zimnej wody „ „
z Janowa
z Ławoeznego (Pusztu) Kałusza, Ghyrowa, Stryja, Tarn/annlo i Ren.-łńm J  --- - . ra •»  ̂ ----f âAî  ŁUYtikj OH')
z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze 
z Tarnopola i Brodów na dworzec główny 

Sokala i Rawy ruskiej
Krakowa, Wiednia, Warszawy, Orłowa, Wieliczki 
Jarosławia i Lubaczowa 
IcEan, Ozemiowieo i Stanisławowa 
Janowa
Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrocławia, Sanoka 
Skologo, Stryja, Kałusza, Ohyrow*, a z Liwoczncgo tylko od 

1 lipca do 15 wrzośnia 
z Ickan,; Bukaresztu, Jass, Uusiatyna
z Podwołoezysk (Kijowa, Odessy) Grzymałów*, Uusiatyna na 

dworzec Podzamcze 
z PodwotoozyBk itd, jak wyżej na dwor-,ec główny 
z Podwołoezysk (Kijowa, Odessy) Grzym.tłowa, lCizow), 

dów na dworzec Podzamcze 
z Podwołoezysk itd. jak wyżej ua dworzec główny 
z Sokala, Bełzea i Lubaczowa

Bro-

z Krakowa (Wi ® dnia) Wieiiezki, Orłowa, Rozwadow 
Ohyrowa a, Sambora,

r C ,T “<Wawv Radowiec, Kozowy, Pod wysokiego, Halicza z Iekan, S e yi .  ̂  ̂ jj0 września codziennie
‘  Jaaoda l ezerwea do l5 września tylko w u, idzicie i święta

i oa lb sierpnia'do

6-20
6-15

6-30

6-30

8-30

8-45 
9*10

9-25 
9-35

945
9-53

1010
12-1
1-55
2-08 
2-15 
2-45

2 55

3-05
315

•20
3-26
5.25

(1-40

6-50 
700
7-10 
7-20 
7-42 
7-47 
8’85 
SJ 1

10-40

110-50

11-10

1132
12-50

2-36
4-10

550

do

z Brzuohowiee od 7 maja do 30 ezerwea 
19 września codziennie 

z Brzuohowiee od 1 lipca do 15 września codziennie 
z Krakowa (Wiednia. Berlina, Wrocław;*) Tarnowa, Lubaczo

wa, Sanoka, Pesztu 
z Janowa tylko od 1 czerwca do 15 wr-eśj *
z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia) Jasła, Lubaczowa 

Sanoka, Pesztu 1
z Ickan (Bukaresztu, Jass, Gałaou) Suczawy, Kozowy P„ u , ,  
z Podwołoezysk (Kijowa, Odessy) Brodów,“Kopyczyuied Ua iwoó 

rzec Podzamcze 
Podwołoezysk itd. jak wyżej na dworzec główuy 
fŁawocznege (Pesztu) Chyrowa 
Skolego, Stryja, Kałusza, Borysławia 
Czerniowiec, Konstantynopola, Oonstaney, Bukaresztu 

_ Krakowa (Berlina, Wieduia) Orłowa. Chabówki, Jarosławia 
z Poowołoezysb, Grzymało wa Kozowy, Tarnopola oa Podza.n ,z«
z Podwołoozysk itd. jak wyżoj Da dworzec główny 
z Krakowa, Wiednia, Sambora, Sanoka

Pociąg odchodzi ze Lwowa:
do Lawoeznego (Munkaoza, Pesztu) Borysławia
do Podis ołoezysk (Kiiowa, Odessy) Brodów, Kozowy z dworea

IekanD(^*ł »cu> Jas8< Bukaresztu) Podwysokiego, Hożowv 
Kórósmezó, Husiatyna, Radowiec, Kimpoluug*, Sunza^v 

do Podwołoozysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kozowy z dworea 
Podzamcze

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Lubaczowa przez 
Jarosław Rozwadowa, Nadbrzezia, Orłowa przer, Tarnów 

do Krakowa (Wiednia, Warszawy) Chyrowa, Stróża przez Tarnów 
do Skolego, Kałusza, Borysławia, Ohyrowa, do Lawocznego od 

1 lipoa do 15 wiześnia 
do Janowa
do Podwołoezysk, Brodów, Kopyczynieo Husiatyna Kozowy 

Grzymałowa z dworea głównego 
do Ickan, Sopowa, Berhometu, Radowiec, Suozawy 
do Podwołociysk, Biodów, Kopyczynieo, U.unatyna; Kozowy 

Grzymałowa z dwoiea Podzamcze 
do Bełzoa, Kawy ruskiej, Sokala i Lubaczowa 
do Janowa od 1 lipoa do 15 wrześ. tylko w niedziele i święta i 
do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy) Biodów z dworea głównego 
do Podwołoozysk itd. j. w. z dworea Podzamcze 
do Brzuchowiee od 7 maja do 10 września w niedziele i świętai 
do ickan, Podwysokiego, Kozowy, Kałusza Hj siaty na, Kóróz- 

móze, Serethu (Jass, Bukaresztu) *
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Lubaczowa przez 

Jarosław, Jasła przez Rzeszów, Chabówki przez Rzeszów 
lub Tarnów

do Stryja, Skolego tylko od 1 maja do 30 września 
do Janowa od 1 maja do 30 września 
do Zimnej wody tylko od 7 maja do 10 wrześni* 
do Brzuchowiee tylko od 7 waja do 10 września 
do Jarosławia

do Iekan, Badowiee, Kimpolunga, Suezawy 
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia Berliua, Warszawy) Mozó 

Laborcz (Pesztu) Orłowa przez Taruów od 15 ezerwca do 
15 września

do Janowa od l ezsrwea do 15 wrześni* tylko w duie powsz. 
do Lawoeznego (Munkseza, Pesztu) Ohyrow*, Kałissa 
do Sokala i Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworea głownego 
do Tarnopola z dworca Podzamcze 
do Janowa od 1 października do 30 kwietnia
do Janowa od 1 do 31 maja i od 16 do 39 września codziennie
do Janowa od 1 czerwca do 15 września w niedziele i święta
do Ickan (Jass, Gałaczu) Husiatyna, Kałusza, Szeparowice-Hu^

Nowosieliey, Berhometu, Seretu, Radowiec, ouuz vwy 
do Krakowa (Wiednia, Warszawy) Ohyiówa, Sambora, Sanoka, 

Kymanowa, Iwonicza przez Przemyśl, Jasia, Chabówki 
Orłowa przez Rzeszów, Orłowa p. Tarnów, Rozwadowa 

do Podwołoezysk, Brodów, Kopyczynioe, Husiatyna. Grzymałowa 
z dworca głównego 

do Podwołoezysk itd. j. w. z dworea Podzańioze 
do Krakowa (W ednia, Wrocławia, Berlina) 
do Iekan (Bukaresztu, Uoastaney)
do Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Chyrowa, Sambora 

Mełó Laborez (Pesztu) Sanoka, Rymanowa, Iwonicza Kresat 
do Bizuahowic od 7 maja no 1® września

TJWAGA- Czas środhowo-ewopej&i róini sig od czasu hoowzkiego o 36 m 
nut a mianowicie: 12 godzina w czasie irodkowo-curopejskim — 12 gytz. 96 mi 
czasu lwowskiego.

Nocne godziny od 6W  wieczór do 5-59 rano odznaczone s % esarnem* ranki 
mi. — Biuro informacyjni c. k. kolei państwowych przy uUc Krasickich l. 
udziela wyjaśnień w sprawach kolejowych, sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety jazd 
i rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym.

Upraszamy Ś zs n o w n y e h  czy elników, aby zamfzwiająo lub knpnjąe przedmioty 
reklamowane w Gazecie Ndrodowe*. lub w ogóle korzystając z działu ogłoszenio
wego, raczyli p o w o ły w a ć  się na Gazetę Narodową, jako na żródł„, skąd iuformaey e 
■woje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie ogłoszeń 
Gazety Narodowy-

W a ^ n p  p- T- PP- gospodarzy s i n y  k a m ie ń ,  B a je  w paczkach j, Friedrich & A. Beacock
d f c l  l v  d o  b a j c o w a n i a  z i a r n  z przepisem użycia , polecają po cenach przystępnych Lwów, Hetmańska 4, obok cukierni Wgo Grossa

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i , Z drukarni i litografii Pillera i^Spółki.


